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CENA PRENUMERATY:
cztową 2 z i o l e .  Cera pojedynczego numeru 10 groszy.
Konto czekowe w Pocz tow ej Kasie O szczędnośc iow ej Nr. 307 955 — —
R edak to r  przy jm uje  codz iennn ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

R e d a k c ja  i A d m in is tr a c ja :  
C z ę sto c h o w a , u l. P. M arji 32.

T e le fo n  22-00. 
R a d o m sk o , C z ę sto c h o w sk a  9.

r P W V  r \ Q 7 P  N J- w>e,-sz milimetrowy przed teks tem
L L l l  I  U U Ł . U O ł . L I  i .  40 gr. W tekście, za  teks tem  i n a d e ­
słane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
d iob ne  zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej.  Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i bilansowe o 50 proc. droższe .

O d r o d z o n y  S e n a t
głosem zasługi publicznej.

B a r d z o  z n a m i e n n ą  e w ol uc ję  po  woj ­
nie  ś w i a t ' w e j  p r zeby ło  z a g a d n ie n ie ,  
czy apar .  u s t a w o d a w c z y  w p a ń s tw ie  
m a  być  ed n o iz b o w y ,  czy też d w u i z b o ­
wy. P n  ia n e n t a r y z m  p r z e d w o j e n n y  o- 
p ie rał  ię p r zew ażni e  n a  s y s t e m i e  dwu-  
izbowymi; na j s ta r szy  p a r l a m e n t  —  an-  
giel sk — sk łada ł  się z „izby g m i n ” i 
„izby l o r d ó w ”; f rancusk i  opar ł  się o 
„ izbę  d e p u t o w a n y c h ” i „ izbę s e n a c k ą ” ; 
Aust r ja m ia ł a  „ R e i c h s r a t ” i „H e r re n -  
h a u s " ;  p o d o b n i e  n iem al  wszys tk ie  p a ń ­
s twa  o us tro ju  p a r l a m e n t a r n y m .

J e d n a k  przed  w ojn a  szedł  na  ca łym  
swiec ie  —  i to ze s t r o n y  lewicowej  — 
si lny a t ak  na dw u iz b o w o ść ,  a tak,  w y ­
m i e r z o n y  g łó w n ie  przec iw p o t r zeb ie  
„izby w y ż sz e j” , czy „ s e n a t u ”, czy też 
„ H e r r e n h a u s u ” . ( Jw ażano  b o w i e m  tę  
n a d b u d o w ę  do  „ izby n i ższe j”, p o s e l ­
skiej ,  za os to ję  reakcji ,  za na rz ędz ie  
m o n a r c h i z m u ,  za h a m u l e c  w rozwoju 
d e m o k r a c j i .

Również  i u nas ,  gdy k s z ta ł to w ano  
p o d w a l i n y  us tro ju  u s t a w o d a w c z e g o ,  roz 
winę ła  się s i lna  walka  przec iw u t w o ­
rzeniu S e n a t u  W p ie rw sz ym  „ s u w e ­
r e n n y m ” S e jm ie  lewica  opow ie dz ia ła  
się p rzec iw dw uiz bow ośc i ,  p rawica  za. 
Ubrto s p r a w ę  k o m p r o m i s o w o :  s t w o r z o ­
no  S ena t ,  ale jak się o s t a tn io  w k o m i ­
sji ko ns ty tu cy jn e j  wyrazi ł  w i c e m a r s z a ­
łek Car  —  „coś  w rodza ju  m i n i a tu ry  
S e j m u “ ... „Je ś l i  S e n a t  ma  być właśn ie  
tak im  — w n io sk u je  z a t e m  g e n e r a ln y  
re f e re n t  nowej  Konstytuc ji  — to w y d a ­
je się i s to tn ie  zb y te czn y m ,  n i e m a  dla 
n ie go  właśc iw ego mie jsca  w pańs tw ie ,  
s ta je  s ię p rzys ł ow iow ym  d r u g i m  g r z y ­
b e m  w ba rszczu .”

S e n a t  z a t e m  musi  być  inny .  Musi 
° l e c  g r u n t o w n e m u  p rz e o b ra że n iu  „in 
ca p i te  e t  m e m b r i s " ,  sk ład  je g o  o p i e ­
rać  s ię  mus i  na innych  prze s ła nkach ,  
niż skład S e jm u .  Jeś l i  b o w i e m  S e jm  
od zw ie rc ia d la  p ie rwias tk i  e m o c j o n a l n e  
w społeczeńs tw ie ,  to  S e n a t  pow in ie n  
odzw ie rc ia d l ać  p i e rw ia s te k  ref leksy jny.  
S tą d  rodzi się ko n cep c j a  s p e c j a ln e g o  
ko le g ju m  w y b o r c z e g o  do S e n a t u .  G d y ­
by b o w i e m  wybiera l i  —  jak do ty c h c z a s  
— ci sa m i  i S e jm  i S ena t ,  to s ta łby  
się n iewą tp l iw ie  S e n a t  znów  „ m i n i a t u ­
rą S e j m u “ , by łby  odb ic ie m  tych s a m y c h  
za łożeń  e m o c j o n a l n y c h ,  a nie p ie rwia s t  
ków  refłeksy jnych .

O t o  g e n e z a  za sa dn ic zych  zmia n ,  j a ­
kie wp ro w adz ić  zam ie rza  nowy pro jek t  
Konstytuc j i ,  o p r a c o w a n y  przez Blok 
Bezpa r ty jny .

W m yśl  t e g o  pro j ek t u  S e n a t  ma  
być  „ o r g a n e m  Pa ń s tw a ,  odzwie rc iad la -  
j ą c y m  wolę  e l e m e n t ó w  na jbardz ie j  czyn 
nych  w b u d o w a n i u  d o b r a  zb iorowego" .  
J e s t  to p o d s t a w a  na jzupe łn ie j  wsp ół ­
c z e s n a ,  log iczn ie  w y s n u ta  z d u c h a  c z a ­
sów,  a za sa d n ic z o  z ry w a ją ca  z t r a d y ­
cją,  n ie  d a j ą c ą  się więce j  u t r zymać .  
T rady c ja  ta  w y s u w a ła  do  „ izby wyż­
sze j"  pr zeds tawic ie l i  s t a n ó w  po d  wzglę 
d e m  m a t e r j a l n y m  up rz yw i le jo w anych  
(a ry s t ok ra c ję  ro d o w ą ,  wie lk ich k a p i t a ­
listów), p r zew ażn ie  n o m i n a t ó w  z woli 
m o n a r c h ó w  —  lub też ( jak u nas  w 
Konstytucj i  m a r c o w e j )  tw or zy ło  z S e ­
n a t u  kop ję  „ izby niższej",  p o z b a w io n ą  
ied n a k  większych  u p r a w n i e ń  i s k a z a n ą  
z a t e m  na  wege ta c ję .

Z te rn z rywa za sa d n ic zo  os ta tn i  p r o ­
jekt .  W y s u w a  b o w i e m  myśl ,  wręcz  dia- 
m e n t r a l n i e  p r z e c i w n ą  d o t y c h c z a s o w y m  
za ło żeni om ;  w S e n a c i e  być  m a j ą  „ e l e ­
m e n t y  na jbardz ie j  c z y n n e  w b u d o w a n i u  
d o b r a  z b io ro w e g o ."

1 tu  w y su n ę ło  się z a sa dn ic ze ,  d e c y ­

d u ją c e  py tan ie :  gdzie s zu k ać  tych  w ła ś ­
n ie  e l e m e n t ó w ?

O d p o w i e d ź  na  to  p y ta n ie  d a j e  n o ­
wy projekt :  w ś ród  ludzi na jb a rd z ie j  z a ­
s ł uż onych  dla pa ń s tw a .  A więc nie 
wśród  ro d o w o  czy k l asow o up rz yw i le ­
j o w anych ,  nie  z m e c h a n i c z n e g o  ak tu  
w y b o r c z e g o  w y s u n ię ty c h  — a wyłącz ­
nie z pośród  tych,  k tórzy  już wykazal i ,  
iż d o b r o  P a ń s t w a  s t aw ia ją  wyżej ,  niż 
do b r o  os ob is te ,  a w przyszłości  wśród 
tych ,  k tórych  za s łu ga  d la  do b ra  zb io­
ro w e g o  u z n a n a  z o s ta n ie  za be zsp or ną .  
D la te go  też  n o w y  p ro je k t  Konstytucj i  
sk ł ad  p ie rw sz ego  S e n a t u  op rz eć  chce  
na  b o j o w n ik a c h  o n ie p o d le g ło ś ć  i j ako 
p ie rwsze  ko l eg ju m  wy borc ze  w yzna cza  
k a w a le ró w  Virtuti  Militari i Krzyża N ie ­
podleg łośc i .  Zaś  pro fu tu ro  u s t a n a w ia  
Leg jon  Z as łu żony ch  i t e n  w ła śn ie  e l e ­
m e n t  u p o w a ż n ia  d o  ob io ru  przyszłych 
s e n a t o r ó w .

S ta tu t  Legj onu  Zas łu żo n y ch  jest  już 
ogóln ie  zn any ,  bo zos ta ł  p o d a n y  do 
po w szechn e j  w ia d o m o ś c i  sp o łeczeń s t w a .

Chodzi  n a m  w tej  chwili  o  to, by  w s k a ­
zać  na  p e w n e  s y n t e t y c z n e  cec h y  tej  
k o n c e p c j i .  Więc  p r z e d e w s z y s t k i e m  na  
p r o c e d u r ę  o c e n ia n ia  zas ług  o b y w a t e l ­
sk ich .  S ta tu t  „ L e g jo n u  Z a s łu ż o n y c h "  
p o m y ś l a n y  jest  w te n  sp osó b ,  że c z y n ­
nik rządow y lub  też  a d m in is t r a c y jn y  
nie m a  n a j m n i e j s z e g o  wp ły w u  ani  u -  
działu w k w a l i f ik ow ani u  obywate l i  z a ­
s łuż ony ch .  Dalej:  p r o je k t  wyklucza  a u ­
t o m a t y z m ,  wsze lk i e  m e c h a n i c z n e  n o r ­
m y  —  a s ię ga  d o  s u b j e k t y w n e j  o c e n y  
zas ług obywate l i .  C z y n n ik ie m  zaś,  k t ó ­
ry w tej  m ie rz e  b ęd z ie  d e c y d o w a ł  w 
os t a tn i e j  ins tancj i ,  b ęd z i e  s a m  S e n a t ,  
a w ięc  ciało,  d a ją c e  na le ży t ą  g w a r a n ­
cję,  że bę dz ie  się k i e row ało  p o b u d k a m i  
s łusznośc i  i o b je k ty w iz m u .

Tak  s tw orz on y S e n a t  s t a n i e  się d o ­
p ie ro  ż y w o t n y m  o r g a n i z m e m  w p a ń ­
s tw ie  i spe łni  z a d a n i e  twórcze  na  polu 
u s t a w o d a w c z e m  P rzes ta n ie  być  „ m i ­
n i a t u r ą "  S e j m u  —  jak ą  był d o ty ch czas  
w Polsce,  — a n ie  bę dz ie  zupe łn ie  —  
jak w tradyc ji  m i n i o n y c h  s t u lec i—  n a ­
r zędz ie m  reakcji ,  h a m u j ą c e m  p o s t ę p  i 
rozwój  myśli  ob yw a te l s k i e j .

Se na to rzy ,  r e k ru tu j ą c y  się z o b y ­
wate li  z a s łużony ch ,  s pe łn ią  sw e z a ­
dani e .  M.

Akcja w yw rotow a w Austrji
pod k ierow nictw em  Berlina.

WIEDEŃ.  Rząd austr jacki  j est  w po­
siadaniu niezwykle obc iąża jących  d o k u ­
mentów,  do tyczących  wzmożonej  akcji 
hi t lerowskiej  z okazji  przybycia Suvicha  
do Wiednia.  Z d ok um en tó w  tych wynika 
niezbicie,  że 80 proc. mater ja łów  wybu ­
chowych,  użytych przez h it le rowców, ce 
lem szerzenia  w Austrj i  zamętu ,  jest  
pochodzenia  n iemieckiego.  Wicekancle rz  
Fey i sek re ta rz  s tanu  dla spraw be zpi e ­
czeńs twa Karwiński,  udzielili  Suvichowi 
w czas ie  jego pobytu w Wiedniu sz c z e ­
gółowych informacyj  w tej kwestj i ,  k t ó ­
rych Suvich  wysłucha ł  z wle lkiem zain­
te resowaniem.

Z dokumentów,  będących  w posiadaniu

rządu  aust r jackiego,  wynika poza tem,  że 
akcją wywrotową h it lerowców aust r jac- 
kich kie rowały organizacje  n iemieckie  i 
to  takie,  k tórych nie można  uważać  za 
placówki  prywatne  lub partyjne.

Zapowiadają  możliwość  bliskiego już 
rozpoczęcia  akcji międzynarodowej ,  c e ­
lem zagwarantowania  n ieza leżności  Au­
strj i .

Rząd  włoski  zamierza  powiadomić  
Niemcy,  że nie może  tole rować  dłużej  
wywrotowej akcji  hi t lerowskiej  w Austrji .  
O ile sprawa ta  zos ta łaby  przedłożona  
przez rząd  aust r jacki  p rzed  forum Ligi 
Narodów,  Włochy  nie bę dą  mogły wziąć 
Niemiec  w obronę.

Skandal żyrardow ski
na zebraniu akcjonarjuszów .

WARSZAWA. Wczoraj  w wielkiej 
sali Stow.  Techników odbyło się walne 
zebran ie  akc jonar juszów żyrardowskich.  
Mimo, iż sala była przepe łn iona  akcjo- 
nar juszami ,  zostali  oni zaraz  na wstępie 
przegłosowani  przez 20 funkcjonarjuszów 
dyrekcji ,  którzy wylegitymowali  s ię r e ­
p rezento wa niem 90,000 akcyj, zna jdu ją ­
cych się w rękach  Francuzów.

Wskutek  tego  akc jonar jusze  polscy 
przybyli  w l iczbie 300, nie mogli  n a ­
wet  pr zeprow adzić  wyboru swego p rze ­
wodniczącego ,  na k tórego proponowano 
gen.  Pła towskiego .

Głosy akcjonarjuszów polskich z o s ­
tały w znacznej  częśc i unieważnione ,  po­

n ieważ —  jak się nas tępn ie  okazało  —  
wydane  przez dyrekc ję  kartki  wybor­
cze  miały złośl iwie przekreś lone  n u ­
mery.

W ten  sposó b  chc iano  zapewnić  s o ­
bie większość  na wypadek,  gdyby akc jo­
nar jusze  polscy zjawili się w przeważa­
jącej  l iczbie.

W tych warunkach  walne  zebran ie  
mus i a ło  m ieć  przebieg bardzo  burz­
liwy.

Oczywiśc ie ,  sk ładane  przez  m ni e j ­
szość  polską akc jonarjuszy  wnioski,  d o ­
ma ga ją ce  się ścisłej  kontroli ,  dokładne j  
rewizji  s tanu  inte resów Żyrardowa, zo s ­
tały z l ekceważone  przez  przewagę  z a ­
gran icznego  kapitału.

Straszliwe skutki
t rzęs i en ia  z i e m i  w Indjach.

100,000 zabitych. — Całe miasta zniknęły  
z powierzchni ziem i.

KALKUTA. N ow e trzęsien ie ziem i, 
jakie naw iedziło  prowincje, dotknięte  
przed kilku dniami klęską, wywołały  
wśród przerażonej ludności olbrzymią 
panikę. Z w łaszcza now e trzęsien ie  ziem i 
wyrządziło znaczne szkody w m iastach  
Panta, Muzaffarpur i Benares.

Centrum trzęsienia ziem i leżało  na

terenie indyjskiego m iasta Metai, gdzie  
klęska wyrządziła potworne szkody, przy- 
czem  prawie nikt z m ieszkańców  tego  
m iasta nie uszed ł z życiem .

Okazuje się , że pierw sze w iadom ości 
nie odzw ierciedlały klęski naw et w przy­
bliżeniu.

W sam ej prowincji Monghyr oceniają

i lość zabi tych na 8,000, podczas  gdy w 
prowincji  Bihar zginęło 15,000 Również 
w prowincji  ©r issa  jest  kilka tysięcy z a ­
bitych.

Obsza r  t rzęs ien ia  ziemi  sięga aż do 
Katmandu,  mias ta  leżącego na te ren ie  
Neapolu .  Miasto zos ta ło  kompl e tn ie  zbu­
rzone.

Na mie jscu K otm andu  is tn ie je  w tej 
chwili olbrzymie  jezioro. Liczbę  zabi tych 
w tern mieś c i e  ocenia ją  na  40,000.

Klęska t rzęs ien ia  ziemi,  jaka n aw ie ­
dzi ła  Indje,  jest  j edną  z na jwiększych 
w dz ie ja ch  nowożytnego  świata.

W niektórych  okol icach  nastąpi ły ol­
brzymie  wylewy wód, k tóre  zniszczyły 
zupe łnie  to, co oca la ło w czas ie  t r z ę ­
s ienia ziemi.  5 ą  mie jscowośc i ,  zwłaszcza  
w prowincji  Bihar,  w których domy za­
padły się kilka me t ró w pod powierzchnię  
ziemi

Poł ożen ie  ludnośc i jes t  rozpaczl iwe.  
Fale świętej  rzeki  Gangesu  niosą tys iące  
zwłok i codz iennie  pobożni  Hindusi  wy­
ławia ją  z rzeki  nowe ofiary potwornej  
katastrofy.

Dwie nagrody literackie.
WAR SZA WA Na p o s i edzen iu  w 

Polskie j  A k a d e m j i  L i te ra tury ,  p o ś w i ę ­
c o n e m u  n a g r o d z i e  Polsk.  A k ade m j i  Li­
t e r a t u r y  dla m łod ych ,  które j w a r u n ­
k i e m  jak w i a d o m o  —  jes t  n ieprzekro-  
czony  wiek  lat 30-tu,  n a g r o d ę  w k w o ­
c ie  3.000 zł o t r z y m a ł  Michał  Choro-  
m a ń s k i ’ za pow ie ść  „Zazd rość  i m edy-  
c y n a ”.

KRAKÓW. Na p o s ie d z e n iu  k o m i ­
te tu  n a g r o d y  l i te rackie j  Związku  Z a w o ­
d o w e g o  Li te ra tów Polskich w K rak o­
wie  21 s ty cznia  1934, j u ry  przyzna ło  
n a g r o d ę  T a deus zow i  K u d l i ń s k i e m u  za 
p o w ie ść  p. t. „ W y g n a ń c y  E w y ”.

Zadłużenie państwa polskiego  
w obec rządu francuskiego
Z a d łu ż e n ie  p a ń s t w a  po ls k ie g o  w o ­

bec  rządu  f r a n c u s k i e g o  na 1 s tycznia  
1934 r. wynios ło  o g ó ł e m  2.316 miljo- 
n ó w  f r ank ów  f rancuskich .

Z s u m y  tej  na s k o n s o l i d o w a n e  z a ­
d łu żen ie  w o j e n n e  t r ansza  „ A ” pr zy p a ­
d a  1.293 mi l jon ów  f r an k ó w  f rancuskich ,  
t r ansza  „ B ” —  przesz ło  600 mi l jon ów 
fr. fr. Dług z ty tu łu  zac i ągnię te j  p o ­
życzki  do  wysokośc i  od  I-ej do  IV-ej 
t ranszy,  o p r o c e n t o w a n e j  na  5 proc.  w 
s t o s u n k u  ro c z n y m  w yno s i  246,4 mil jo-  
n ó w  fr. fr., z ty tu łu  k r e d y tó w  reljefo- 
no w y ch  235 tys.  fr. fr. i z ty tu łu  d łu gu  
p l e b is c y to w e g o  —  176,9 mi l jon ów  f r a n ­
kó w f rancuskich .

Dalsza akcja odłużeniowa.
WARSZAWA. — J a k o  dalszy ciąg 

akcji  o dd łu żen io w e j ,  k tóra  o b ł ę ła  d o ­
t ychczas  m. in. u ł a tw ie n ia  sp ła ty  za l e ­
głych p o d a t k ó w  p a ń s tw o w y c h ,  m a  być  
w ni e s i ony  d o  S e j m u  p ro je k t  u s t a w y  o 
u ła tw ie n i u  sp łaty  za ległych sk ła dek  i 
o p ła t  na rzecz ins tytucyj  u b e z p ie c ze ń  
spo łe cznych  Za za ległości  u z n a n o  w 
p ro je k c ie  u s t aw y te  na leżnośc i  in s ty ­
tucyj  ub ez p ie c ze ń  sp oł ecznych ,  k tór ych  
t e r m i n  p ła tno śc i  up ły ną ł  p rzed  1 p a ź ­
dz ie rn ik a  1931 r. Uła twien ia  o b e j m ą  
s kr eś le n ie ,  wzg lę dn ie  r e d u k c ję  o d s e t e k  
zwłoki,  o raz roz łożenie  s u m y  zaległości  
na  d łuższe  raty,  p o d o b n ie  jak  to  z o s t a ­
ło z a ł a t w i o n e  w r o z p o rz ą d ze n iu  m i n i ­
s t ra  s k a r b u  w s t o s u n k u  do  zaległośc i 
p o d a tk o w y c h .

Mała. Ententa obraduje.
ZAGRZEB.  Otwarta tu została  kon­

ferencja stałej rady państw Małej En- 
tenty przy udziale m inistów  spraw zegr. 
C zechosłow acji, Rumunji i Jugosławji.

Konferencja zajm ie stanow isko co  do 
ostatnich wypadków polityce międzyna-
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.—

Zakłady IRadjotechniczne „S T A T O R

rodow ej, pośw ięcając w ie le  uwagi zagad 
n ien iu  rozbro jen ia . Ponadto dyskutowane 
będą w yn ik i ozta tn ie j sesji gospodarczej 
M a łe j Ententy w Pradze.

W spraw ie planowanej re fo rm y L ig i 
Narodów, konferencja  M ałe j Ententy sta 
n ie  na stanow isku obrony rów ności 
w szystk ich  państw.

Co do paktu bałkańskiego, M ała E n ­
tente przeczeka na w yn ik i w izy ty  bu łgar 
skie j pary kró lew sk ie j w Bukareszcie.

Anglja uzna Mandżurją.
T O K IO . Rząd angielski ' zaw iadom ił 

rząd to k ijs k i, że przenosi generalny kon­
su la t ang ie lski z M ukdenu do s to licy  
M andżuko Czangczunu. W M ukdenie zaś 
pozostanie zw ykły konsulat.

O św iadczenie rządu angielskiego do ­
w odzi zm iany zasadniczej ang ie lskie j po ­
lity k i w stosunku do M andżuko i pozwa­
la przypuszczać, że Anglja  n iezw łoczn ie  
po koronacji PU -Y i uzna de ju re  pań­
stw o Mandżuko.

Matuszka umysłowo chorym.
B U D AP ESZT. Specja lista  chorób u- 

m ysłow ych, p ro f, un iw ersyte tu  d r. Do- 
nath, k tó ry  na wniosek obrony zbadał 
stan um ysłow y zamachowca ko le ­
jowego M atuszki, og łos ił obecnie swoje 
orzeczenie. Zdaniem  rzeczoznawcy, M a­
tuszka, w czasie wykonywania swych 
zamachów, d z ia ła ł w przystępie  zabu­
rzenia um ysłowego. Jak z zeznań lic z ­
nych św iadków  w ynika, u M atukzk i zau­
ważono już w roku  1911 s ilne oznaki 
zaburzeń um ysłow ych.

Przed wielką czystką w policji 
francuskiej.

PARYŻ. Rząd zam ierza wnieść Izb ie  
p ro jek t ustawy, dotyczącej reorgan izacji 
p o lic ji. Jak „P a ris  M id i*  donosi, rząd 
zam ierza w zw iązku z aferą S taw iskiego 
pewnę liczbę  u rzędn ików  zw oln ić , spen- 
sjonować, albo zdegradować.

Prezydent m in is trów  w ypow ie się

D źw ię ko w y  
K in o -T e a t r  i ł STYLOW Y
D a w n o  o c z e k iw a n y  p r z e z  e l i tę  c zę s to ­
c h o w s k ą  —  T r a g e d ja  m a tk i ,  k tó ra  dla 
o d z y s k a n ia  d z ie c k a  r e z y g n u je  ze  s ła w y

W I E L K A
G R Z E S Z N I C A
Claudette Colbert i Riccardo Cor

tez w ro lach  g łów nych  
Nad program : Dodatki dźwiękowe

POWITANIE WIOSNY
w y c ie c z k a  morska  okrę tem

„KOŚCIUSZKO" ,
V ,

Wyspy Kanaryjskie, r
■

M a ro k k o ,  M a d e ir a

od  5 do  2 9  k w ie tn ia  b. «.

L1NJA GDYNIA-AMERYKA

W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  1 1 6  

G d y n ia  — Lw ów  — K ra k ó w  — Rzeszów 

o ra z  w b iu ra ch  podróży

C e n a  od zł. 6 5 0 . —

przeciw  u tw orzen iu  -parlam entarne j ko ­
m is ji śledczej, k tórego domagają się 
ko łapraw icow e.

Kijów znów stolicą.
M O SKW A. Ogłoszono postanow ienie 

centra lnego ko m ite tu  wykonawczego U- 
kra iny sow ieck ie j, na m ocy którego s to ­
lica  rep ub lik i sow ieckie j U kra iny ma być 
przeniesiona z Charkowa do K ijow a. Fakt 
ten nastąpi na jesien i 1934 r.

Kongres p a rtji kom unistyczne j U k ra i­
ny, k tó ry  odb y ł się w C harkow ie, pow­
z ią ł analogiczną decyzję.

Udaremniony zamach na króla 
Aleksandra.

PARYŻ. Korespondent b ia łog rodzk i 
dz ienn ika  „E ch o  de P a ris ” donosi, że 
wczora j dop ie ro  b y ł w stanie podać 
szczegóły przygotowywanego zamachu 
na jugosłow iańskiego kró la  Aleksandra.

W dn iu  17 grudnia, gdy ca ły Zagrzeb 
o bch od z ił uroczyście  roczn icę  u rodzin  
k ró la , po lic ja  zatrzym ała  grupę podejrzą 
nych osobników . Przy leg itym ow an iu  je 
den z n ich  śm ie rte ln ie  z ra n ił inspektora 
p o lic ji. Zam achowca aresztowano. O ka­
za ło  się, że jest to em igran t jugos ło ­
w iański, nazw isk iem  Oreb. O św iadczy ł 
on, że przebyw ał na em igrac ji we W ło ­
szech, skąd delegowany b y ł przez orga­

n izację  te ro rystyczną w celu dokonania 
zamachu na życie króla A leksandra Zna 
leziono przy n im  bom bę pochodzenia 
w łoskiego.

Wybuch maszyny piekielnej 
w pociągu.

BIA LO G R Ó D . W wagonie bezpośred­
niego pociągu B e r lin — W iedeń— Zagrzeb, 
pom iędzy s tac jam i B rez ice  i Kroko, wy­
buch ła  maszyna p iekie lna W ybuch spo­
w odow ał pożar, k tó ry  ogarnął sąsiednie 
wagony, m. in. jeden z wagonów syp ia l­
nych. Wagon, w k tó rym  nastąp ił w ybuch 
sp łoną ł ca łkow ic ie , wagon syp ia lny jest 
poważnie uszkodzony.

W ybuch zab ił trzech  pasażerów d ru ­
g ie j kiasy wagonu bezpośredniego B e rlin  
— Zagrzeb, jeden z pasażerów jest c ięż ­
ko ranny. W śród zab itych  znajdu je  się 
lekarz w iedeński Johann F ritch .

Mordercze lawiny w Alpach 
bawarskich.

M O N A C H IU M . Podczas ćw iczeń woj 
skowych na W engenalm  w A llgau, obsu­
nęła się o lb rzym ia  law ina, grzeb iąc o d ­
dz ia ł żo łn ierzy. M im o energ icznej akc ji 
ra tunkow ej, zg inęło  pod ciężarem  law iny 
dw óch żo łn ierzy.

W pob lisk ie j m ie jscow ości zasypała

if
li Aleja 39, — tel. 14-67

law ina 2 narciarzy Jednym  z n ich jes t 
znany sportow iec n iem ieck i, Besler. Na 
pograniczu baw arsko-austrjackiem  zano­
towano rów nież k ilka  wypadków zasypa­
nia law inam i.

Kpiny niemieckie.
LO N D Y N  Nota, jaką doręczy ł rząd 

n iem ieck i am basadorow i b ry ty jsk iem u  w 
B e rlin ie , w odpow iedzi na dem arche 
W ie lk ie j B ry tan ji, p ro testu jące  p rzec iw ­
ko ogran iczea iu  w yp ła ty pożyczek nie 
m ieck ich , u lokow anych na rynku londyń ­
sk im , w ostre j fo rm ie  odrzuca pro test 
angie lski i podkreśla, że zarządzenie 
N iem iec pod ję te  zostało w obron ie  sta ­
łośc i waluty.

N ota  n iem iecka zaznacza, że zm iana 
decyzji, pow zię te j na okres na jb liższych  
sześciu m iesięcy, jes t n iem ożliw a , ale 
obiecu je, że o ile  n iem ieck i bilans han­
d low y się popraw i ( !)  to  za p ó ł roku 
rząd n iem ieck i gotów będzie rozważyć 
odszkodowania strat, w yn ik łych  obecnie 
dla w ie rzyc ie li ang ie lsk ich .

Dymisja japońskiego ministra 
wojny.

T O K JO . —  M in is te r  w o jn y  genera l 
B ra k i w sku tek  w yczerpan ia , sp o w o d o ­
w anego  n iedaw nem  zapa len iem  p łuc, 
poda ł się do d y m is ji.

Gen. B ra k i jes t n a jw yb itn ie jszą  p o ­
stac ią  w w o jsku  ja p o ń sk ie m  i uchodzi 
za p rzyw ódcę  zw o le n n ikó w  w o jn y  z 
S o w ie ta m i.

W  ko łach  w ta je m n iczo n ych  d ym is ję  
jego  uważają za a k t po lityczny .

Cesarz p rzy ją ł dym is ję  i m ia no w a ł 
m in is tre m  w o jn y  gen S en ju ro  H ayashi, 
inspekto ra  genera lnego  szko ln ic tw a  
w o jskow ego .

Zatopione miasto.
BU KAR ESZT. W m ieście  C h ilia , u

u jśc ia  Dunaju, g w a łto w n y  napór w ód z 
topn ie jących  śniegów zn iszczył tam ę, 
zbudowaną w północne j części m iasta , 
zalewając tysiące dom ów.

N iebezp ieczeństw o wzrasta z każdą 
chw ilą . Zagrożona jest rów nież w ie lka  
tama we wschodnie j części m iasta. S tra 
ty m ate rja lne  są o lb rzym ie . O fia r w lu ­
dziach niema

Zjazd Małej Ententy 
w Zagrzebiu.

ZAG R ZEB. W czoraj p rzyb y li do Z a ­
grzebia m in is te r spraw zagranicznych Ru 
m un ji, T itu le scu  i m in is te r spraw za g ra -

JÓZEF E. GRYGOSIŃSKI. 2
Em. Referendarz Starostwa 

Częstochowskiego.

Powstanie Styczniowe
w ziemi częstochowskiej.

G ja w n iło  się to  w  latach 1859, 1860 
i 1861, na jp ie rw  w W arszaw ie  w po­
stac i licznych  pochodów  u roczystych  o 
n as tro ju  re lig ijn o  n a rod ow ym  w zw iąz­
ku z nabożeństw am i, o d p ra w ia n e m i z 
różnych  pow odów , ja k  np. za dusze 
zm arłych  w ieszczów: M ick ie w icza , S ło ­
w ack iego  i K ras ińsk iego, to  z pow odu  
pogrzebu  w dow y po genera le  S o w iń ­
s k im , bohaterze W o li, to  znów  z p o w o ­
du roczn icy  w ybuchu  pow stan ia  lis to ­
padow ego i in n ych , k tó re  d w u k ro tn ie  
(27 lu teg o  i 8 k w ie tn ia  1861 r.) sko ń ­
czy ły  się k rw a w ą  rzezią uczestn ików . 
Późn ie j n ieco, rów n ież  w  roku  1861 z 
o kaz ji różnych roczn ic  h is to rycznych  
poczę ły odbyw ać się w ca łym  k ra ju  
liczne  uroczyste  nabożeństwa, po łączo­
ne z p ie lg rzym ka m i do m ie jscow ośc i ta ­
k ich , ja k  K ow no , H o ro d ło  (pow . h ru ­
b ieszow ski), L u b lin , M ac ie jo w ice , (pow . 
g a rw o liń s k j), R acław ice  (pow . m ie c h o w ­
sk i), .poza tem  urządzano n ie zm ie rn ie  
liczne  i częste p ie lg rz y m k i do  w iększych 
m ie jscow ośc i o dp us to w ych  i s łynących  
cu do w n em i obrazam i lub  re lik w ia m i, ja k  
Jasna Góra. Ś w ię ty  Krzyż (p. k ie le c k i) , 
Skępe (p o w . lip n o w sk i), Kodeń (pow . 
b ia lsk i n |B u g ie m ) i inn ych , gdzie przez 
w y ją tk o w o  uroczyste  nabożeństw a i p ło  
m ie n n e  kazania , podn ieca jące  do  czyn ­
ne j m iło śc i O jczyzny, stdrano się w c ią g ­
nąć do ruchu  szczegó ln ie j lu d  w ie jsk i.

Ten ruch  re lig ijn o  na rodow y uśw ia ­
d am ia jący  d z ia ła ł w k ra ju  począ tkow o 
podn ieca jąco , a późn ie j, szczegó ln ie j po 
rzeziach w arszaw skich , p io ru n u ją co  w 
o dn ie s ien iu  do w szystk ich  stanów  prócz 
ch łopów . To też już od p o ło w y  roku  
1861 poczę ły się tw o rzyć  po m iastach, 
dw orach  i dw orkach  za p rzyk ładem  
W arszaw y liczne  „k o ła  ta jn e ” o c h a ra k ­
terze sp iskow ym  na jprzód  (wśród m ło ­
dzieży, a po tem  i w śród starszego spo­
łeczeństw a  po lsk iego .

Pew ien udz ia ł w ty m  ruchu wzię ła  
i z iem ia  częstochow ska, k tó ra  wówczas 
p raw ie  ca łko w ic ie  należała do pow ia tu  
w ie lu ń sk ie g o , g u b e m ji w arszaw sk ie j*).

D w ory  sz lacheckie  b y ły  tu  n ie lic z ­
ne, gdyż n iem a l pó ł p ow ie rzchn i s tano ­
w iły  m a jo ra ty  genera łów  rosy jsk ich  o- 
raz rządow e m a ją tk i i n ad le śn ic tw a **).

Je dn ak  tak w  jednych , ja k  i w d ru ­
g ic h ** * )  zna jdo w a li się często g u w e rn e ­
rzy Polacy, a p raw ie  zawsze po lscy o f ic ­
ja liś c i dw orscy, ja k  rządca, kasjer, p i­
sarz, leśn iczy oraz wyższa służba dw or 
ska: ka m e rd yne rzy , loka je , m asta lerze, 
foszm ani, rzem ieś ln icy , kucharze, ogrod  
n icy , kow a le , ko ło dz ie je  i in n i N iem a l 
wszyscy o n i zosta li w c iąg n ięc i przez 
dziedzica lu b  dzie rżaw cę a lbo  ich sy ­

*) Tylko gminy dzisiejsze Olsztyn, i Po­
tok Zloty należały do powiatu olkuskiego.

* * )  Te majoraty, majątki rządowe i nad­
leśnictwa pochodziły z dawnych starostw krze- 
pickiego i olsztyńskiego oraz majątków nale­
żących ongi do klasztorów: jasnogórskiego
(paulinów), kłobuckiego i krzepickiego (kano­
ników regularnych) tudzież klasztoru klarysek 
w Krakowie.

* * * )  Posiadacze majoratów nie zam iesz­
kiwali w nich. a oddawali je przeważnie Poia- 

om w dzierżawę (pod gpzprem administracji 
kporę c zającej).

nów , bądź też guw ernera  lub  rządcę do 
ta jne go  koła.

Tak ie  ko ła  tw o rz y ły  się w m iastach: 
K ło bu cku , K rzep icach, M stow ie , P rzyro ­
w ie , Janow ie , O lsztyn ie , gdzie p rzew od ­
n ic z y ł im  bądź ksiądz, n auczyc ie l, u- 
rzędn ik , o rgan is fa , bądź też jeden  z ru ­
ch liw szych, a w p ływ o w ych  m ieszczan. 
B y ły  to  wówczas m iasteczka  m ałe , l i ­
czące m ieszkańców  w szystk ich , jak  O l­
sztyn  i Janów  po 500, od 1000 do 1500 
M stów  i P rzyrów , a od 1500 do 2000 
K ło bu cko  i K rzepice. N a jw iększy  je d ­
nak ruch panow ał w śród m łodz ieży  czę­
s tochow sk ie j, k tó ra  tu  by ła  dość liczna 
i pa tr jo tyczn a . M iasto  sam o w ty m  cza­
sie lic zy ło  o ko ło  10.000 m ieszkańców. 
Posiada ło  ono  już  oddaw na po lsk ie  
szko ły  średn ie  (5 k lasow e), jedną  p ry ­
w a tną  F ryd e ryka  L ippego , d rugą  takąż 
dla żydów  D an ie la  N eu fe lda  (tę  jed na k  
rząd za m kn ą ł w roku  1861, n a to m ia s t 
w tym że  roku  o tw arta  została szkoła 
rządow a, k tó re j k ie ro w n ik ie m  b y ł Bar. 
Te to  szko ły, łączn ie  z m łodz ieżą  kształ 
cącą się poza Częstochową oraz m ło ­
dzieżą rzem ieś in iczą , da ły  licznych  człon 
ków  tw o rzącym  się „k o ło m  ta jn y m ” .

W szystk ie  ko ła  m ie jscow e  w latach 
1861— 1862 naw iąza ły  stosunek bezpo ­
średn i lub  pośredn i z W arszawą, k tó ra  
na n ie  o d p o w ie d n io  w p ływ a ła  i zasila ła 
p ism am i re w o lu cy jn e m i, ja k : „S tra ż n ic a ” 
„S te rn ik " ,  „R u c h ” , „P o b u d k a ” , „W o l­
ność” , „M ę c z e n n ic y ” i inne , u rab ia jące  
ludność do zb ro jnego  w ystąp ien ia .

N ależy zaznaczyć, iż narodow a dz ia ­
ła lność  w o lnośc iow a  w końcu  1861 ro ­
ku  p od z ie liła  się, s tw a rza jąc  2 s tro n ­
n ic tw a : je d n o  u m ia rkow an ie -pos tępow e , 
żwane „b ia łe m ” , d ru g ie  rad yka ln e  re ­

w o lu cy jn e , zw ane „c z e rw o n e m ” . Oba te 
s tro n n ic tw a  ró ż n iły  się ideow o; p ie rw ­
sze „b ia łe ” za p rog ram  m ia ło :

1) W prow adzane  przez rząd (ów czes- 
ny re fo rm y  a d m in is tra c y jn e , k o ­
rzystne  d la  P o lsk i— przy jąć  i na 
d ob ro  k ra ju  je  w ykorzystać.

2) W  ce lu  zespo lenia  ca łe j ludnośc i 
w k ra ju , uznać za kon ieczne  ró w ­
no u p ra w n ie n ie  o b yw  a t e 1 s k i.e 
w szystk ich  rodów , stanów  i w y ­
znań.

3) O św iec ić  lud  i u św ia do m ić  go 
narodow o .

4 ) Dążyć do po łączenia  w  jedną  c a ­
łość po lityczną  Polski, L itw y  i 
Rusi.

5) Po o dp o w ie d n ie m  p rzyg o to w an iu  
w yw o łać  w a lkę  zb ro jną  z Rosją 
w czasie p o w ik ła ń  m ię d zyn a ro ­
dow ych .

W ładzą w ykonaw czą  tego  s tro n n ic ­
tw a  by ła  „D y re k c ja " , a p a tron e m  je j 
m o ra ln ym  hr. B n d rze j Z am o jsk i.

Do s tro n n ic tw a  na leże li, bądź też z 
n im  sym p a tyzo w a li, w ięks i w łaśc ic ie le  
z iem scy, wyższe d uch ow ień s tw o  i bogat 
si “ m ieszczan ie . P ierw szem  zadaniem  
s tro n n ic tw a  b y ło  w prow adzen ie  swych 
ludz i do urzędów  i o rg an izow an ych  
wówczas Rad g m in n y c h  i m ie jsk ich , a 
także Rad pow ia to w ych  i g ub e rn ja ln ych  
oraz opanow an ie  T ow arzystw a  K re d y ­
to w eg o  Z iem sk iego , tudz ież  p row adzę 
n ie  pracy spo łeczne j i o św ia tow e j wśród 
ludu .

D. c. n;
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonałe trunki i zakąski. Codziennie dancing towarzyski.

nicznych C zechosłow acji ,  Benesz. Na 
dw orcu  w itał ich m in is te r  spraw zagrań. 
Jugosławji, Je tw icz .

Ministrom Beneszowi i T itu lescu  to ­
warzyszyli posłowie czechosłow ack i i ru 
m uński w Białogrodzie , którzy wyjechali 
na ich spotkanie.

Osaczony bandyta popełnił 
samobójstwo.

W f t R S Z f t W A .  W  la s a c h  p o d  P u ł ­
t u s k i e m  s to c zy ł a  pol ic ja  k r w a w ą  w a lk ą  
z p o s z u k i w a n y m  o d d a w n a  b a n d y t ą  H e n  
r y k i e m  T r z c i ń s k i m .  Trz c i ńsk i  p o s z u k i ­
w a n y  był  za  z a m o r d o w a n i e  t o w a r z y s z a  
n a p a d ó w ,  Teo f i l a  K r a j e w s k i e g o  i za 
m o r d e r s t w o  p o l i c j a n ta ,  F r a n c i s z k a  K u ­
c z y ń s k i e g o ,  k tó r y  zo s ta ł  z a b i t y  w chwi  
li, g dy  us i ł ow a ł  a r e s z t o w a ć  b a n d y t ą  w 
P u ł t u s k u

S p ó l n i k a  s w e g o  z a m o r d o w a ł  T r z c i ń ­
ski  p r z e d  k i lku  t y g o d n i a m i .  P o  w s p ó l ­
n y m  n a p a d z i e  r a b u n k o w y m  w y n ik ła  
m i ą d z y  b a n d y t a m i  k łó tn ia .  W n ie d z ie lą  
pol ic j a  w P u ł t u s k u  n a t k n ę ł a  s ią  na  b a n ­
d y tą ,  za k t ó r y m  z a r z ą d z o n o  poś c i g .  B a n  
d y t a  zos ta ł  o s a c z o n y  w lesie .  P o  k i l k u ­
g o d z i n n e j  w y m i a n i e  s t r za łó w  b a n d y t a  
o s t a t n i ą  k u l ą  w p a k o w a ł  s o b ie  w sk r o ń  
i p o z b a w i ł  s i ą  życ ia .

W kilku wierszach.
— O dbyło  się  wczoraj w Min. Przem  

i Mendlu p ierw sze  oficjalne zebran ie  
wspólne polskiej i f inlandzkiej delegacyj 
do rokowań o zaw arcie  nowego t rak ta tu  
handlow ego polsko fińskiego.

—  Pierwszy oddz ia ł  bezrobotnych  
uczestn ików  m arszu  głodowego na Lon­
dyn, u rządzonego przez komunistów, od 
szed ł  wczoraj z Glasgowa. W bieżącym 
tygodniu m ają  wyruszyć także  b ez robo t­
ni z innych miast.

—  W okolicach S tam b u łu  i Ankary 
(T urc ja )  odczu to  j kilka w strząsów  po­
dziem nych. W strząśn ien ia  te  nie wyrzą­
dziły żadnych  szkód, lecz wywołały 
wielkie zan iepokojen ie  w śród  ludności.

—  P rzed  sądem  okręgowym w P ło c ­
ku rozpoczęła  się wielka rozprawa prze 
ciwko 28 oskarżonym o ag itac ję  k o m u ­
nistyczną wśród wojska i ludności cy­
wilnej.

—  Związek sowiecki, obchodził  u ro­
czyście 10 roczn icę  śm ierci Lenina. Wie 
czorem  w Wielkim te a t rz e  odbyło  się 
zebran ie  z udz ia łem  dostojników sowiec 
kich ze S ta linem  na czele.

—  Zosta ł  podpisany układ pom iędzy 
T urc ją  a ZSRR zapew niając  T urc ji  k re ­
dyt na su m ę  0 miljonów dolarów w zło­
cie. K redyt ten będz ie  użyty p rzez  T u r ­
c ję  na zakup maszyn koniecznych do
uprzem ysłow ienia  kraju.

—  S ąd  najwyższy w Buenos Aires 
skazał na wygnanie byłego prezyden ta  
Argentyny, dr. Alvera, oraz 61 polityków, 
zam ieszanych  w akcję rewolucyjną w 
grudniu  ub. r , k tóra miała na celu o b a ­
lenie p rezyden ta  Justro-

—  W świątyni Buddy w Pekin ie  
(Chiny) rozpoczę ło  się nabożeństw o b ła ­
galne o zachow anie  świata przed  nowe- 
mi wojnami. Nabożeństw o trw ać będzie  
bez  przerwy 108 dni.

g—  W obec zakończenia  po lsko-n ie ­
m ieckich  rokow ań lotniczych delegacja  
n iem iecka  w yjechała  wczoraj z W ar­
szawy.

—  Dziś rozpoczę ło  się posiedzenie  se 
nackiej komisji skarbowo-budż. Na po­
rządku  dziennym  znajdują  się budżety  
P rezyden ta  Rzplitej, Sejm u, Sena tu  oraz 
N. J. K.

K R O N I K A

Kino-Teatr „Atlantic"
W sp a n ia ły  p o d w ó jn y  p rog ram  

E m ocjo n u ją cy  p r z e -  D P  DM AT A 
bój sązonu  p . t .  ■
P D  C D  I A l  W  rolach głównychIf £  It J  A! k a t h l e n  b u r k ę ,
RUDOLF SCOT, TOM KEEN i N BERRY. 

O raz  d rug i  p ro g ra m
p oskromienie f M r c i a r k i

_________Szczegóły  w afiszach

Z powodu w y jazd u  sp rzed am  praw ie  n o ­
w e  u m e b lo w a n ie  sypialn i.  W ia d o m o ść  

w  Z ak ład zie  fry z jersk im  p. W .  R u tk ow sk ie  
go i t  A leja  32, w  p od w órzu .___________ _

Orkiestra przyjm uje  z a m ó w ie n ia  na w s z e l  
kie b a le  i t.p. w  ró żn y ch  k o m p le ta ch  z 

n a jn o w sz y m  r e p er tu a re m . C en y  p r z y s t ę p ­
ne  B l iż sz e g o  a d resu  u dzie l i  redakcja.

KALENDARZYK
Ś r o d a  24 s t yc zn i a .  T y m o t e u s z a
W s c h ó d  s ł oń ca  o g. 7.42 Z a ch ó d  g. 15 46

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z w t o r k u  n a  ś r od ę :  111 Ale ja ,  

Na ru t ow icz a .
W  nocy z ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  S t a r y  Ry 

nek ,  S i e d m i u  Kam enie .

Zabezpieczenie em ery ta lne  p ro ­
wizorycznych urzędników  w PZE.
Na os ta tn iem  posiedzen iu  Rady m inis­
trów uchw alony zos ta ł  p ro jek t rozporzą­
dzenia  o zaopatrzeniu  em ery ts ln em  p ro ­
wizorycznych funkcjonarjuszy państw o­
wych i o rozszerzen iu  na tych funkcjo 
narjuszy zakresu  dz ia łan ia  Państw ow ego  
Z akładu  Em eryta lnego  Postanow ienia  te  
go rozporządzenia  obe jm ą również t. zw. 
nauczycieli tym czasowych.

D otychczas prowizoryczni funkcjona- 
rjusze państwowi ubezp ieczen i byli w 
ZUPU., obecn ie  już od 1 lutego u bez ­
pieczeni b ędą  w PZE. W związku z tern 
furikcjonarjuszom prowizorycznym przy­
sługiwać będz ie  w razie  zwolnienia po 
przynajmniej 15 tu la tach  służby prawo 
do zaopa trzen ia  em ery ta lnego , podobnie 
jak funkcjonerjuszom  stałym.

O becn ie  w ZUPU. ubezp ieczen i b ę ­
dą jeszcze  tylko kontraktowi pracownicy 
państwowi.

Termin płatności uposażeń  u- 
rzędniczycli. W zw iązku  z ca łoksz ta ł­
t e m  Przepisów , regu lu jących  sp raw y  u- 
rządn icze,  Rada M inistrów uchwaliła  
ro zp o rząd zen ie  w sp raw ie  te rm in u  p ła t ­
ności up o sażen ia .

R o z p o r z ą d z e n i e  to  n ie  w p r o w a d z a  
z m i a n  d o  i s t n i e j ą c e g o  s t a n u  rzeczy .  (J- 
p o s a ż e n i e  p ł a t n e  b ę d z i e  1 k a ż d e g o  tn ie  
s i ą c a  zgóry .  O  ile 1 w y p a d a  d z i e ń  wol 
ny o d  z a j ę ć  s ł u ż b o w y c h ,  u p o s a ż e n i e  
b ę d z i e  p ł a t n e  o j e d e n  d z i e ń  w c z e ś n i e j .

Walne zebran ie  legjonistów. Z a ­
rząd Z w iązku  L eg jo n is tó w  Polsk ich  o d ­
dział w C z ęs to ch o w ie  zaw iad am ia ,  iż 
zw ycza jne  w a ln e  z e b ra n ie  o d b ę d z ie  się 
w dn iu  4 lu teg o  r. b. o godz. 9 rano  
w p ie rw szym  te rm in ie ,  a o godz. 9.15 
w d ru g im  te rm in ie  w lokalu  Zw. L e ­
g jon is tów  (f t I. Kościuszki 1 0 )

Egzaminy czeladnicze. Z Kielc 
przybył wczoraj do Częstochowy woje­
wódzki re fe ren t  p rzem ysłowy mgr. W oj­
towicz. Przyjazd jego pozosta je  w związ 
ku z eg zam inam i cze ladn iezem i te rm ina  
torów zegarm istrzow skich .

Ju tro  mgr. W ójtowicz w eźm ie  udział 
w posiedzeniu  komisji egzam inacyjnej 
cukierników pod p rzew odn ic tw em  p. 
D ębskiego, k tóra  analogiczny egzam in 
przeprow adzi wśród te rm ina to rów  cukier  
niczych.

Ze Związku Pań Domu. Dziś t. j. 
w ś ro d ę  o  godz. 17 w lokalu Zw iązku 
przy ul. K ilińskiego 13 p. inży n ie ro w a  
W ieczo rkow a  wygłosi c iąg  da lszy  p r e ­
lekcji pt. „ f t reh i tek tu ra  i w n ę trz e  w d o ­
bie dzisiejszej."  O dczy t  b ęd z ie  i lu s t r o ­
w an y  p rzezroczam i. W ejśc ie  b ezp ła tn e .  
W czw artek  o d b ę d z ie  się jak  zwykle 
d an c in g -b ry d ż .

Jak  wypełniać form ularze zg ło­
szeń służby  w ubezpleczalnlach?
Spraw a zg łoszenia  służby dom ow ej w u- 
bezpiecza ln iach  jest  nadal t e m a te m  dy- 
skusyj wśród ch lebodaw ców  i w prasie. 
W ypełnianie odnośnych form ularzy n a ­
s tręcza  wielu osobom  różne wątpliwoś­
ci, w obec  czego podajem y inform acje , 
udzielonę w tej kwestji przez ubezpie* 
czaln ię  w Łodzi tam te jszym  pismom.

A więc przedew szystk iem  sprawa, 
która  najwięcej em ocjonu je  ch leb o d aw ­
ców, m ianow icie , w ypełnienie  rubryk, ty 
czących  się  w ynagrodzenia  w naturze. 
Zaznaczyć  należy, że ubezpieczaln ia  nie 
wymaga od pracodaw ców, aby obliczali 
szczegółow o wynagrodzenie w natu rze .  
Wystarczy podać rodzaj w ynagrodzenia  
tego, nie wykazując oddzie ln ie  kosztów 
m ieszkania , św ia tła , opału, wiktu, e w e n ­
tualn ie  odzieży itp. Nie p o trzeba  rów ­
nież wypełniać rubryk „dodatki i docho  
dy od osób  t rz e c ic h ”. Zdarza  s ię  często, 
że s łużąca  nie pam ięta  szczegółów, od ­
noszących  się do poprzedniego  p raco ­
dawcy a w takim wypadku rubryk tych

nie po trzeba  wypełniać. Ważną jest  n a '  
tom ias t  rzeczą, by pracodaw ca  podał 
dokładnie  imię i nazwisko ubezp ieczo ­
nej, zaznaczył, czy je s t  s łużącą  sta łą , 
czy też  przychodnią, poda ł  dok ładn ie  jej 
da tę  urodzenia  i m ie jscow ość , pam ię tać  
bowiem trzeba , że chodzi tu  również o 
ubezp ieczen ie  em ery ta lne , w obec  czego 
podanie  nieścisłych da t  będz ie  uw ażane 
za wprowadzenie  w błąd  ubezpieczalni,  
a wtedy pracodaw ca  poniesie  odpow ie­
dzialność.

Składki za s łużbę  dom ow ą b ędą  z a ­
pew ne w ym ierzane od zarobków  zryczał 
towanych. N arazie  staw ek zrycza łtow a­
nych jeszcze  nie usta lono i p racodaw cy 
obowiązani są tylko wyszczególnić w 
pierwszej rubryce  części t rzecie j  zgło­
szenia  („S zczeg ó ło w e  wyliczenie  części 
sk ładow ych zarobku  —  w ynagrodzen ie”) 
wysokość w ynagrodzenia, pob ie ranego  go 
tówką za tydzień, lub m iesiąc.

Z „Jase łek "  Szkoły Ćwiczeń przy
P. S. N. M. Dnia 21 bm. s ta ran iem  Ko 
m ite tu  Rodzicielskiego przy Szkole  Ćwi­
czeń, m łodzież  te jże  szkoły odeg ra ła  z 
n ie s łychanem  pow odzen iem  tradycyjne 
„ J a s e łk a ” . Sala „Ogniska N iepodleg łoś­
ci była p rzepełn iona  po brzegi. Szkoda 
tylko, że zarząd  „O g n isk a” nie wywią­
za ł s ię  odpowiednio  ze swego zadania  i 
nie przygotował na czas  ani odpow ied ­
niego ośw ietlenia  ani dekoracyj. A prze 
cież s a ę  zap łacono  ze wszystkiem. N a­
leżałoby to w przyszłości wziąć pod u- 
wagę i nie robić  w ynajm ującym  zawodu.

Odegranie  sztuki przez m łodocianych  
artystów  było doskonałe  poza niektóre- 
mi m niejszej wagi usterkam i. Na wyróż­
nienie  swą grą zasługują  p rzedew szzst*  
kiem role! H eroda  (ucz. Heneczkowski), 
d jabła , wykonane z wielką sw adą i ży­
c iem  (ucz. Leszek W róbel),  śm ierc i  i 
anioła  (Kapciuk), dz iadka (ucz. Majer), 
pastuszka, grającego na ręcznej h a rm o ­
nijce (Smieciński).  P rzep iękne  kostjumy 
i dob ra  gra dzieci,  wyreżyserowanych 
dzięki n iezm ordow anej pracy p. H. Wo- 
łosieckiej i troski o p rzedstaw ienie  pań 
z Kom itetu  Rodzicielskiego pozostawiły 
w se rcach  naszych milusińskich n ięza ta r  
te wspom nienie . Należy podkreślić  o f ia r­
ność p pułk. Kapciuka, który b e z in te re ­
sownie o d d a ł  do dyspozycji na czas 
p rzedstaw ien ia  o rk ies trę  7 p. a. 1. oraz 
bezin te resow ną  p racę  pań z Komitetu, 
zwłaszcza pp. Jędrze jczykow ej,  drowej 
Jaroniow e, Szm idlowej, Dominikowskiej 
i Gajewskiej. Nad ca łośc ią  czuw ał n ie ­
strudzony w pracy wychowawczej p .dyr .  
M atuszewski. Szkoda  tylko, że nie do­
pisały dekorac je ,  bo efekt byłby w spa­
niały.

Z tea tru  kam eralnego.
Dziś, we w torek, po raz trzec i o ry ­

ginalna kom edja  ero tyczna  z życia lo tn i­
ków, pióra Marji Pawlikowskiej - Jasno-  
rzewskiej p. t. „Zalotnicy n ieb ie scy ”, w 
wykonaniu pp. Ceranki, Benity, Kopczyń 
skiej, Balcerzaka, B rem a, Kostrzyńskie- 
go, Malinowskiego, Piotrowskiego, O rcho  
nia i W ojteckiego.

P o czą tek  punktualnie  o godz. 20-tej.
Ceny norm alne. Zniżki ważne.
J u t ro  „Zalotnicy n ieb iescy”.
W przygotowaniu znakom ita  kom edja  

Wł. Perzyńskiego  „A szan tka” z Iną Be­
nitą  w roli ty tułowej.

Bal Strzelczyń. W sobotę , dnia 3 
lutego, w sali Rady Miejskiej (D ą b ro w ­
skiego 14), oddzia ł żeński Zw. S t r z e le c ­
kiego w Częstochow ie , urządza  „Bal 
s t rze lczy ń ” o niezwykle bogatym p ro ­
g ram ie  z n iespodziankam i.

Tani i obfity bufet,  doborow a o rk ie ­
s tra  i niskie ceny biletów, niewątpliwie 
przyczynią się do zwiększenia f rekw en­
cji balu. W stęp tylko za zaproszeniam i, 
strój wizytowy, początek  balu o godz i­
nie 20-ej.

Brak pracy powodem sam obój­
stw a  29-letniej panny. W czora j 29 
letni E u g en ja  W alczak ó w n a  bez  s ta łe g o  
m ie jsca  z a m ie sz k a n ia  w p rzy s tęp ie  roz­
paczy, sp o w o d o w a a e j  b rak iem  za jęc ia  i 
ś ro d k ó w  d o  życia  usiłow ała  p o p e łn ić  
sam o b ó js tw o , wypija jąc p ew n ą ,  dość  
zn aczn ą  ilość esenc ji  oc tow ej

W s ta n ie  n ie  b u d z ą c y m  p o w a ż n ie j ­

szych  o b a w  przew iez iono  W alczak ó w n ę  
do  szp ita la  Najśw. P a n n y  Marji n a  k u ­
rację .

Tradycja k ilkunastu  udanych za 
baw, jakie w sezonie  bieżącym u rz ą ­
dzał Legjon Młodych, s tanowi na jpew ­
niejszą gwarancję , że reprezentacy jny  
bal Legjonu Młodych, który o d b ędz ie  się 
w czw artek , 1 lutego, w sa lach  „O gni­
ska Obrony N iepod leg łośc i” (P u łask iego  
2), nie m n ie jszem  napew no cieszyć się  
będzie  powodzeniem ,

Upewnia w tern p rześw iadczeniu  ru ­
chliwa p raca  przygotowawcza gosp o d a­
rzy, którzy już od kilku, dni rze te ln ie  
pracu ją  nad przygotowaniem  miłych nie­
spodzianek  dla gości.

W stęp tylko za zaproszeniam i Począ 
tek  o godz. 21-ej.

Nazwisko żony. Zgodnie z obowią 
zu jącem  praw em , żona otrzym uje  nazwi­
sko rodow e m ęża. Dawniej p rocedura  
nowego zapisu  w ks ięgach ludności i w 
księgach  m eldunkow ych była niezwykle 
skomplikowana.

O b ecn ie  uproszczono  ją. Po  p rzepro­
w adzeniu  form alności m ałżeńsk ich , wy* 
pisuje  się kartki m eldunkow e dla żony 
z adnotacją ,  że nas tąp iła  zm iana  nazw i­
ska. Do kartek  tych za łącza  się  wypis 
z ksiąg s tanu  cywilnego i p rocedura  jest 
załatw iona.

Słowo Sportowe
Sobotnie rozgrywki w Turnieju 
Sportowym „Słowa Częstochow­

skiego" I podokręgu częstochow­
skiego K. 0. Z. G. S.

W da lszy m  c iągu  rozgryw ek w tu r ­
n ie ju  „S łow a C z ę s to c h o w sk ie g o ” , o d ­
były się  w ub. so b o tę  sp o tk an ia :

Siatkówka pań.
Sokół (R a k ó w )  —  Zw iązek  Strzel.

2 :1.
Po d e c y d u ją c e j  grze, zw ycięs tw o  przy 

pad ło  sok o l ico m . Zespó ł s trzelczyń to 
m a te r ja ł  dob ry ,  lecz p o trzeb n y  t r e n e r  i 
to  dobry . G ra w cale  n ie  c iekaw a .

Siatkówka panów.
Victorja —  Sokół (R aków ) 2:1.
D e c y d u ją c a  gra  p rzyniosła  zw ycię­

s tw o  Victorji, k tóra  gra  ze szczęśc iem . 
Gra ta  n ie  m o g ła  zadow oln ić .

Szkoła  P o d ch o rąż .— B ry g ad a  2:1.
B ry g ad a  nie  była d y sp o n o w a n a ,  to  

też  po d e c y d u ją c e j  grze  u leg ła . Gra 
c iekaw a. Sędz ia  p. D obrow olsk i.

Koszykówka.
Victorja — S okół (R aków ) 36:10.
Victorja gó row ała  te c h n ik ą  n ad  prze 

c iw n ik iem . Sokół w ystąp ił  bez „Dzi­
d z ia ”. G ra  in te re su ją c a .  Sędz ia  p. Ro- 
gusk i  dobry .

B rygada  — Szkoła P o d c h o rą ż y c h  — 
28:6 (14:1)

B rygada  gó ro w ała  n ad  p rz e c iw n i­
k iem  zg ra n ie m  i te c h n ik ą ,  O b ro n a  w o j­
skow ych  m im o  s to so w a n ia  os tre j  gry, 
nie  m o g ła  się u p o ra ć  z lo tn y m  a t a ­
k iem  B ry g ad y  L isk iem , S k a w iń sk im  i 
L e m p ic k im ,  k tórzy  p e w n ie  rzucali k o ­
sze. f t t a k  w o jskow ych  s łaby , w idać  u 
nich  b rak  t re n in g u ,  gdyż o b ro n a  B ry ­
gady: G łow acki i W adow sk i n ie  dopusz  
cza ła  w o jskow ych  do  głosu. Gra d o ­
s ta rcza ła  w id zo m  w iele  em ocji .  Sędzia  
p. Bruhl d ob ry .

Wyniki spotkania bokserskiego 
Brygada — Ruch.

Brygada — Ruch (Wielk. Hajduki) 
7:5.

W aga  m usza :  P o lok  — F ry m u s  (B.) 
rem is .

W ag a  kog u c ia :  K rupa — C h u d y  (B.) 
przez k. o. w ygryw a  C hudy .

W aga  p ió rkow a: M aneck i  —  Kurow- 
czyk  (B.) rem is .

W ag a  lekka: K rawczyk —  Solecki
(B.) p rzez k. o. w ygryw a Solecki.

W ag a  lekka: B inek  — Berg (B.) 
rem is.

W ag a  półśredn .:  L ap o k  —  Basik (B )  
w ygryw a przez k. o. L apok.

N ajładn ie jsze  walki były.- K rupa — 
C hudy  i B inek  — B erg . C h u d y  i B erg  
w ykazu ją  przy k ażde j  w alce  p o p raw ę  
form y. Basik n ie  był o d p o w ie d n im  p a r ­
tn e r e m  dla przec iw nika . Z a in te re s o w a ­
nie w alkam i duże . Sędz iow ał w ringu 
p. S zm arag d .
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]eśli pączki 
to tylko zaw sze z C a f e  „ R O M A ”

Uroczystość imieninowa w Zwiąż 
ku Rezerwistów. Onegdaj w p ięknie  
udekorowanym  lokalu Związku R ezerw is  
tów  przy ul. D ąbrow sk iego  9  odbyła  s ię  
p odniosła  u roczystość  im ienin  p rezesa  i 
k om endanta Zarządu P o w ia to w e g o  Zw. 
R ezerw istów  mjr. H. Jack ow skiego ,  na 
którą przybył zarząd pow. Zw. Rez. z 
w ice p r ez ese m  dyr W. M atu szk iew iczem  
na c z e le  oraz p rzed s taw ic ie le  w szystk ich  
kół Zw. Rez. z powiatu i m iasta.

W ch od zącego  na sa lę  mjr. J a c k o w ­
sk iego  powitano d źw ięk am i I Brygady,  
odegranej przez orkiestrę  IV koła Zw.  
Rez. N astęp n ie  w śród p o d n ios łego  n a s ­
troju w ice p r ez es  dyr. M atuszk iew icz im ie  
niem  c a łe g o  Zw. Rez. z łoży ł se rd ec zn e  
życzen ia  mjr. Jack ow skiem u  dalszej  twór  
czej  i ow ocn ej  pracy dla dobra organi­
zacji i Państwa. P odkreślił  fakt, że  wła  
śc iw z m  twórcą i organ izatorem  tego  ol- 
brzyłniego związku na teren ie  powiatu i 
m iasta  jest  mjr. Jackow ski,  którego e-  
nergja i inicjatywa oraz ta lent organize  
cyjny doprow adziły  w krótkim c z a s ie  d«  
takiego  rozrostu organizacji, że  o b ecn ie  
sta ła  s ię  ona pod w zg lę d e m  siły i li­
c z eb n o śc i  przodującą. Za ten trud, za 
b ezin teresow n ą i pełną p ośw ięcen ia  pra­
c ę  kom endanta, n a leżącego  do p okole­
nia tych, co  pierwsi stanęli  w szeregach  
w alczących  o N iep o d leg ło ść  Polski i 
pierwsi w zię li  na barki sw e  o d p o w ie ­
d zia lność za lesy  Państw a, należą s ię  
wyrazy cz c i  i przywiązania. R ó w n o c z e ś ­
nie z łożon o  p rzyrzeczen ie ,  ż e  ce l  zam ie  
rzeń id eow ych  prezesa  i kom endanta  
Jack ow skiego  —  z e s p o le n ie  w szystk ich  
rezerw istów  i u tw orzen ie  z n ich je d n e ­
go, zw artego  z hastow ne! stali ukutego  
ramienia, na które każdej chw ili  P ań­
stw o b ęd z ie  m o g ło  l iczyć  —  pod jego  
.dow ództw em  zos tan ie  zu p e łn ie  w c a ło ś ­
ci wykonany.

Po p rzem ów ien iu  w ic e p r e z e s a  dyr. 
M atuszkiewicza nastąpił . uroczysty akt 
w ręczen ia  upom inków w p ostac i  szabli i 
albumu, zaw ierającego  podpisy  w sz y s t ­
k ich  cz łon k ów  kół Zw. Rez. m iasta  i 
powiatu.

W d a lszym  ciągu  chór. Zw. Rez. pod  
batutą p. B o les ła w a  Kurkowskiego o d ­
ś p iew a ł przepiękną k antatę  im ien in ow ą  
.„W dniu godnych T w ych  im ienin  ‘Ko­
m e n d a n c ie ”. J e s z c z e  raz zabrał g ło s  wi 
c e p r e z e s  dyr. M atu szk iew icz  i w s ło ­
w ach  pełn ych  jakn ajserd eczn ie jszych  u- 
czu ć ,  wyjaśn i sy m b o l icz n e  z n a cz en ie  u 
pom inków  —  prosząc mjr. J a c k o w sk ie ­
go, by przyjął je, jako wyrazy g łę b o k ie ­
go p o św ięc en ia  i m iło śc i  w szystk ich  
cz łon k ów  dla  s w e g o  p rezesa  i k o m e n ­
danta.

W od p ow ied z i mjr. Jackow ski podz ię  
k ow ał za  objawy m o c n e g o  ze sp o len ia  u- 
c z u c io w e g o  z jego  o so b ą ,  zapew n iając ,  
że  w szystk o  c o  zrobił i robi jest w pły­
w em  g łę b o k ieg o  p o czu c ia  ob ow iązk u  o- 
bywatela  żo łn ierza , jaki na każdym  c ią ­
ży I jaki sp e łn ić  należy. Tak, jak w 1914  
roku nie dla in teresu  sw e g o ,  ani korzyś  
ci materjalnej w a lczy liśm y o P o lsk ę ,  gdy  
jej j e sz c z e  nie było  —  tak i dzisiaj tą 
sam ą id e o w o śc ią  wypróbow aną w ogniu  
walk leg jon ow ych , kierowani, pragniemy  
o d dać w szystk ie  sw e  s i ły  pracy dla  
w ie lk ośc i  m o ca r s tw o w ej  n a sz e g o  P a ń ­
stwa. To jest w ew n ętrz n y  nakaz, to po 
trzeba duszy, zw iązanej  ś c i ś le  i ze sp o lo  
nej z ideologją  W odza Narodu M arszał­
ka P iłsu d sk iego .

D ziękując raz j e s z c z e  w szys tk im  za  
ten akt g łę b o k ie g o  przyw iązania  d o  jego  
kierownictw a —  w e z w a ł  w szy s tk ich  do  
dalszej  w spó łpracy  nad rozbu d ow ą or­
gan izacji Zw iązku R ezerw is tów .

Po p rzem ów ien iu  k om en d an ta  chór  
Związku R ezerw istó w  o d śp ie w a ł  P ie rw ­
szą  B rygadę i w zru szającą  p ieśń  „O jce  
m ol*.

C ała  u ro cz y s to ść  zo s ta ła  zakoń czon a  
wspólną fotografją.

Osobiste. P anna Liba Wekslerów- 
na, córka znanego  m ie j sco w e g o  dzia­
łacza społecznego 1 prezesa  Rady G m i ­
ny Wyzn. Żydowskiej ,  p. Jo ac h im a  
Wekslera,  ukończyła wydz ia ł  m e d y cz ­
ny Uniwersyte tu  Warszawskiego.

ANTONINA POLISZEWSKA
opa trzona  św. Sakram en tam i, po długich i ciężkich cierpie­

niach, zm ar ła  w dniu 22 stycznia rb. p rzeżyw szy lat 61.
W yprow adzenie  zw łok  ze  szpitala  na Zaw odziu  na cm entarz  

parafjalny św. R ocha nastąpi w środę dn. 24  b m. o godz. 3  p.p.
Na sm u tn e  te  ob rzędy  zapraszają przyjaciół i znajom ych  p o ­

zostali  w n ieutu lonym  żalu
_______________________  CÓRKA i SYNOWIE.

S P R A W O Z D A N I E
z akcji dożywiania Sekcji Opieki nad dzieckiem bezrobotnych 

za czas od 13 grudnia 1932 r. do 15 czerwca 1933 r. 
pod egidą Z. P 0. K.

Praca Sekcji Opieki nad dzieckiem 
bezrobotnych przy Komitecie Lokalnym 
Pomocy Funduszu Bezrobotnym w 
Częstochowie:

Sekcja powołała do życia 26 Komi­
tetów dożywiania dzieci na powiecie,  
w ośrodkach fabrycznych i miejsco­
wościach,  dotkniętych klęską głodu. 
Do pracy w Komitetach zaproszone 
zostały oddziały wiejskie Z.P.O.K , n a u ­
czycielstwo oraz szereg osób ze spo ­
łeczeństwa.  Punktów dożywiania sekcja 
pos iadała około 40, gdzie wydawano 
dzieciom w wieku szkolnym i przed­
szkolnym obiady,  składające się z pół 
litra zupy mięsnej  i kawałka chleba,  
lub śniadania  złożonego z kawy mlecz­
nej, chleba lub bułki, f ikcję na powie­
cie rozpoczęto w dniu 2 stycznia 1933 
roku w Wyczerpach,  w miejscowości 
najbardziej  pot rzebującej  pomocy.  W 
miesiącu lutym rozpoczęto akcję w Kło­
bucku,  Kamienicy Polskiej, Pocześnie,  
Osinach,  Janowie ,  Blachowni  i Olszty­
nie. W marcu — w Rędzinach,  Rudni- 

Z e s t a w i e n i e

kach, Wrzosowie,  Przymiłowicach,  Błe- 
sznie, Ju l jance ,  Rakowie,  Barglach i 
w Częstochowie— w świetlicy Z.P.O.K. 
W kwietniu — w Łojkach, Grabówce,  
Mirowie, Krzepicach,  Dankowie,  Przy- 
stajni, Białej-Dolnej,  Woli Hankowskiej ,  
Wancerzowie,  Truskolasach i Dźbowie.

Dożywianie trwało do 15 czerwca, 
t. j. do końca roku szkolnego. Co do 
Częstochowy — mias ta akcję dożywia­
nia rozpoczął Komitet Społ. Niesienia 
pomocy dzieciom bezrobotnych,  pow o­
łany przez byłego komisarza mias ta 
p. J.  Mazura pod przewodnictwem p. 
dr. Biluchowskiej.

Z dn iem  13 grudnia 1932 r, rozpoczę 
to wydaw. dzieciom mleka i bułek do lat 
trzech i s tarszym za świadectwem  le- 
karskiem,  z funduszów zbieranych w na 
turze i gotówce w kwocie zł. 4.802.00. 
W styczniu 5 933 r. Komitet Społeczny 
w Częstochowie połączył się z Sekcją 
Opieki nad dzieckiem bezrobotnych i 
dalej pracował jako podsekcja dożywia­
nia dzieci w Częstochowie przy Z.P.O.K. 
m i e s i ę c z n e

M I E S I f j C

Cz
yn

ny
ch

ku
ch

en Ilość
dzieci

Ilość wy­
dawanych 

porcyj

Koszt
wydawanych

porcyj
Koszt 1-ej porcji 

przeciętnie

Zł. gr- Zł. gr.

Grudzień 1932 r. 1 378 6806 958 24 14
Styczeń 1933 r 2 856 21880 2798 84 12 79
Luty 7 1891 38807 4550 69 11 72
Marzec . 17 3314 74526 8620 57 11 58
Kwiecień 24 3997 88932 10330 54 11 61
Maj 26 2945 74939 7466 66 9 96
Czerwiec 26 3419 36769 3888 64 10 57

Razem . 16800 342659 38614 18 11 27
Za liczne ofiary całego Społeczeń­

stwa, które m imo ciężkich mater ja lnych 
warunków okazało zrozumienie i przy­
szło z wielką pomocą,  a w szczególnoś­
ci: ins tytucjom państwowym, k o m u n a l ­
nym,  społecznym,  dyrekcjom fabryk,

kupiectwu i ce chom p. p. piekarzy i 
rzeźników, w imieniu dzieci sk ładam ser 
deczne Bóg Zapłać i apeluję o dalszą 
pamięć!

Przewodnicząca sekcji 
(—) Jadw iga Eustachiewiczowa.

76 proc. mandatów zdobyło BBWR.
w w yborach do rad gminnych na teren ie  

pow iatu  częstochowskiego.
Jak w iad om o, w c z a s ie  od 12 do 18  

b. m. odbyły  s ię  na teren ie  powiatu  
c z ę s to c h o w s k ie g o  wybory d o  rad gm in ­
nych zak oń czon e  w ielk iem  z w y c ię s tw e m  
list prorządowych, z ram ienia których  
do rad gm innych w esz li  d z ia ła c ze  g o s ­
podarczy, c ie sz ą c y  s ię  ogó ln em  zaufa­
n iem  i szacu nk iem .

O sta tec zn e  wyniki wyborów przed­
stawiają  s ię  następująco:

O g ó łe m  wybrano 3 5 2  radnych gm in ­
nych. Listy prorządowe Nr zdobyły  269  
m andatów , en d ecja  —  7 m andatów,
Stronn ictw o  Ludow e — 61 m andatów,
P P S .  —  10, C hrześcijańska D em okra­
cja —  3, ortodoksi —  2.

Jak wynika z p ow yższego  listy pro­
rządow e zdob yły  76 procent m andatów.

P odkreślić  należy  również i tę  ok o ­
liczn ość ,  że  w 95  proc. listy prorządowe  
przesz ły  przez aklam ację . Ś w ia d c zy  to 
o w ie lk iem  zaufaniu ludności do p o c z y ­
nań Bezpartyjnego Bloku W spółpracy  
Rządem , który w ypow ied z ia ł  w ojnę roz­
w ydrzonem u w archolstw u partyjnemu.

Wybory miały p rzebieg  zu p e łn ie  sp o ­
kojnie. Jed yn ie  w e wsi Rząsawy, gm.  
Rędziny, spokojna atm osfera  wyborcza  
zak łócona zos ta ła  n iefortunnem  w ystą ­
p ien iem  en d eck ie g o  „rolnika z Woli Han 
k ow sk ie j“, T k aczyńsk iego ,  który u s i ło ­
w ał sp o w o d o w a ć  n iez a d o w o le n ie  w ybor­
có w  [z przeprow adzonych wyborów, co  
mu s ię  jednak n ie  udało , p rzyczem  a g i ­
tator en d eck i  sa lw o w a ć  s ię  m u sia ł  rejte  
radą, wykazując przytem „niezły  charak  
ter“ w nogach.

Sekretarz Chadecji i 6 prowodyrów
aresztow ani za podburzanie tłumu.

LEON MONliOWSKI
Inżynier - w rchitetit. 

Częstochowa, u!. ji*ltńsk*ego 
T Jefon  21-69,

U stawa sc a len io w a  u b e zp iec ze ń  sp o ­
łe cz n y c h ,  wprowadza w życ ie  z dniem  
1 b. m niektórym  stron nictw om  miała  
p os łu żyć  za okazję  do rozw in ięc ia  „dzia­
ła ln o ś c i” w kierunku w erbowania nowych  
cz ło n k ó w  /  pi ś i ó j  r ' e k o r n o  n iez a d o w o ­
lonych  robotników, oraz podjęcia  in ten ­

sywnej akcji zw alczan ia  o b e c n e g o  rządu.
S poczyw ająca  sn em  błogim  i n iep rze­

spanym  m ie jsc o w a  c h a d e c ja  raz j e sz c z e  
ch c ia ła  sp róbow ać s z c z ę ś c ia  i ratować  
s ię  w ysiłk iem  ostatn im  przed n ieunikn io­
nym upadkiem.

T ogę  zb aw cy  przywdział na s ie b ie

p. Król i jego  przyboczny Z iółkowski.
W ub. so b o tę  po b ezsk u teczn ej  pró­

bie urządzenia w fabryce „Union T e x ­
t i l e ” zebrania w związku z ustawą s c a ­
leniow ą, sekretarz chad ecj i ,  Król, wraz 
ze  sz ta b em  sw o ic h  zauszn ik ów  udał s ię  
na podw órze  dom u Nr. 24  przy ul. N a­
rutowicza i tam zam ierza ł od być zebra­
nie, które policja, p oniew aż organizator  
nie  z g ło s i ł  go  w starostw ie ,  rozwiązała.

W tedy Ziółkowski zaw ied z ion y  w 
sw o ich  am bicjach  „trybuna” i „ob roń cy” 
ludu z a c z ą ł  podburzać tłum  przeciw  p o­
licji. T łum  przyjął groźną zrazu p osta­
wę, obrzucając policję  kam ieniam i. —  
W ów czas  policja rozproszyła  zebranych  
aresztując 7 prowodyrów zajśc ia  z Ziół  
kowskim  jako organizatorem  na cz e le .  
Spokój z o s ta ł  przywrócony. Aresztow ani  
przekazani zostali  do dyspozycji s ę d z i e ­
go  ś le d c ze g o ,  którzy w stosunku do  
w szystk ich  zarządził  bezw ględn y  areszt.

W archolski w ystęp  Królów i Ziółkow  
skich, którzy w n ienaw iści swej do rzą­
du naw et tłum  gotowi poprowadzić  prze 
ciw  organom  b ezp ie cz eń stw a ,  spalił  na 
panew ce. Niechaj robotnik w sum ien iu  
w łasn em  ocen i i najlepiej zrozumie,^kto  
jego jest obrońcą i n iechaj pamięta' że  
nie  interes klasy pracującej ale osob isty  
interes, in teres  brudny sprowadziły  Z ió ł ­
kowsk ich  i Królów na tory n ie b e z p ie c z ­
ne. ..

Ujęcie długo nieuchwytnej szajki 
złoczyńców.

Na terenie n a sze g o  m iasta  od d łu ż­
sz eg o  już czasu  grasowała  szajka n ie ­
uchwytnych z łodz ie i ,  która dokonywała  
cz ęs ty c h  kradzieży au tom atów  do sp u sz­
czania  w ody w ubikacjach.

K radzieże te sta ły  s ię  prawdziwą pla 
gą, w o b e c  c z e g o  w ydział ś le d c zy  w sz c z ą ł  
en erg iczn e  d och od zen ia ,  c e le m  ujęcia  
sprytnych z ło cz y ń c ó w .

Na p odstaw ie  śc is ły c h  obserwacyj u- 
stalono, że  cz łon kam i przestęp czej  szaj­
ki są: Ignacy B łasiak  (Kujawska 2 9 )  i 
B o les ła w  W ojciech ow sk i (Strażacka 27) ,  
których aresz tow ano .  B łasiakowi u do­
wodn ion o  15-c ie  takich kradzieży. Jak  
s ię  okazuje , skradł on 17 autom atów , 3 
zamki, 2 klapy, 3  krany i 2 rury, warto­
śc i ok o ło  5 0 0  zł.

Skradzione przedm ioty  sp rzed aw ał on  
W ojciech ow skiem u, pobierając po 60  gr. 
za autom at, nadto W ojciech ow sk i nada-  
w ał „ ro b o tę” i d ostarcza ł Błasiakowi  
od p ow ied n ich  narzędzi do otw ierania  
zam ków.

Przeprow adzona u W ojc iech ow sk iego  
rewizja dała pozytywny wynik, zn a le z io ­
no ca ły  sk ład  skradzionych autom atów ,  
oraz innych rzeczy, p och odzących  z kra­
dzieży.

Z p o lecen ia  sądu grodzkiego  B łas iak  
i W ojciechow ski osad zen i zostali  w w ię ­
zieniu.

W ydział ś le d c zy  prowadzi d a lsze  do­
ch od zen ia ,  c e le m  ujęcia d a lszych  c z ło n ­
ków szajki.

Kto w ygrał na loterji?
W 13-tym  dniu ciągnienia  4-ej kla­

sy 28  Loterji Państw ow ej g łów n iejsze  
wygrane padły na n astępujące numery:

I.

Zł. 50 .000  a nr. 130689
Zł. 2 0 .000  ,ła nr. 87454
Zł. 10 .000  na nr. 72679
Zł. 5 .000  na n-ry: 1 3 5746  167385
Zł. 2 .000  na n-ry: 4 0 2 9  313 1 4  3 1 8 6 0  

36692  567 6 0  59057  827 2 8  87581 106242  
106567  115910  128061 133540  143435
153068  159556

Zł. l.OÓO na n-ry: 6007  18269 2 5 3 6 4  
2 7 0 6 3  391 1 9  32091 463 1 8  5 0 7 9 8  526 4 4  
545 9 7  56218  5 8 7 2 5  70215  72112  740 5 2  
75008  76210  77286  844 0 8  8 4 552  9 4 1 0 8  
9 7 6 1 8  108992 116712  118188  124441  
138357 141835  160085 168928.

II.
Zł. 10 000  na nr. 163117
Zł. 2 000  na n-ry: 10825  16637  3 6 4 6 0  

56967  59671 70877 77618  78879  948 1 0  
100506  105300  112367 122493  122493
1 2 3 8 0 0  1 2 6135  150175  
f -  Zł. 1 .000 na n-ry: 1532 7422  127 7 6  
224 3 7  25281 32036  394 0 0  4 2 0 7 3  512 4 3  
543 1 2  60287  70108  76490  81212  81834  
837 0 9  83752  112699 113779  120747
127566  127660  129188  131511 132131
136569  156670  162316
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Tylko w r es t au rac j i
Ceny um iarkow ane. 99 UL” dostaniesz smaczne obiady, zakąski i trunki,

W ieczorem  koncert sa lo n o w y

Z KRAJU.
Zmarł Komunista polski,

były szef czrezwyczajKi.
W Moskwie  zmar ł  znany  komunis ta  

polski ,  A leks ande r  Remiszewski .  W r. 
1900 za udział  w zamachu t e r o r y s t y c z -  
nym na przeds t aw ic ie la  ochrany  r o s y j ­
sk ie j  Maleksk iego  zos ta ł  skazany  na 
k a to rg ę ,  pod odbyciu k tó re j  znowu zo­
s t a ł  a r e s z to w a n y  w I rk uck u  i zesłany  na 
północ  Syber j i .  W r. 1 9 17 Remiszewski  
bra ł  czynny udz ia ł  w organizac j i  Sowie 
tó w  na Sy be r j i  a n a s t ę p n ie  s ta ł  na 
cze le  oddziału powstańczego ,  k tó r y  wal ­
czy ł  p rzec iwko armj i  gen .  Kołczaka.

W z ię ty  przez kozaków Kołczaka do 
n iewoli  R em iszewsk i  uc iekł  i w da lszym 
c iągu  organiz ował  pow stan ia  na  ty łach  
t e j  a rmji .

Rem is zew sk i  by ł  szefem czre-  
zwy cza jk i  w I rkucku  a na s tę pn ie  zajmo 
wał wysokie  s t anow isk o  w G. P. U. R e ­
m iszewsk i  by ł  związany  d łu go le tn ią  
p r z y j a ź n i ą  z F e l i k s e m  Dzierżyńskim.

Nieludzki brat
znęcał się nad umysłowo chorą 

siostrą.
P r z e d m io te m  wczora jsz ych  rozważań  

w sądz ie  ok rę go wym w Sosnowcu była 
s p r a w a  be s t ja l sk ie go  znęcania  s ię  nad 
umysłowo ch o rą  mie sz ka nką  Łan  Ma ­
łych ,  w powiecie olkuskim,  S t e f a n j ą  
Kaczmarczyk ,  p rzez  j e j  b r a ta  F r a n ­
c iszka .

Nieludzki  wieśn iak ka towa ł  s io s t r ę  
■od kilku lat, wreszc ie  swe bes t ja l s two 
po su nął  do te go  s topnia ,  iż począł  n iesz  
cz ęś l i wą  okładać orczykiem,  druzgocąc  
je j  kość ramieniową.

K aczm arczy kówn a oddała  się pod 
opie kę  policji ,  k tó r a  poc i ągnę ła  n ik­
c z e m n e g o  b ra t a  do odpowiedzialnośc i .

Sąd skaza ł  go na  rok więz ienia,  z 
wa runk iem zawieszenia  ka ry  na  lat  
t r z y .

Kierownik szkoły i Ka- 
mienicznik

prowadzili domy schadzeK!
W sobotę  pol icja z l ikwidowała  na 

s z e r o k ą  ska lę  p row adzony  dom s c h a ­
dzek,  k tó r ego  lokale  mieśc iły s ię  w 
c z t e r e c h  punk tach  mia s ta  Kalisza.  |

P r ow adzenie m tego  n iecnego  p ro c e ­
de r u  zajmowal i  się Michał  Luboszyc ,  
k ie ro w ni k  pryw.  żydowskie j  szkoły 
powsz.  w Kal iszu oraz Moryc W ar t sk i ,  
właśc ic ie l  n ie ruchomośc i  w Kali szu.

Wciągal i  oni pod różnemi  pozorami  
młode  dz i ewczę ta  do swych spe lunek .  
W a r t s k i  i Luboszyc  werbowali  j e d n o ­
c z e ś n ie  mężczyzn.

P o n a d t o  ustalono,  iż Lub,oszyc w y ­
je ż d ż a ł  okolice Kal isza,  gdz ie  obiecując  
ożenek ,  wyłudz ił  od kilku k ob ie t  po ­
w ażne  kwoty  pien iężne.

Obaj  ohydni p rzes t ęp cy  zos ta li  o sa ­
dzeni  w więzieniu,  przyozem dalsze  d o ­
c h o d z e n ie  w te j  skandaliczne j  a fe rze 
pro w adzone  j e s t  bardzo  energ i czn i e .  
Bl iż sz e  szczegóły  t r z y m a n e  są  na ra z ie  
w ta j em ni cy .

Potajemna jaskinia gry 
dla kobiet

i nieoczekiwane rendezvous 
policji.

W Wilnie  w y k ry to  po t a j e m n y  salon 
£ ' e r  ha za rdow ych przez na cz ony  s pec ja l ­
n e  dla kobiet .  Mieścił  się on w mie sz ­
kaniu B a r tk ie w ic zow ej  zwanej  popular - 
n ’e p. Olesią.

Fu n c j o n a r j u s z e  policj i  ś ledcze j  p rzed  
śfodziną 10 wieczór  dos ta l i  s ię  niespo-  
8 t r z e ż e n ie  na s t r yc h ,  by móc wkroczyć  
do mieszkan ia  Ba r tk iewiczowej .  Dozorca 
domu gasząc  świat ło usłysza ł  na s t r ychu  
Jakieś  po de j r zane  szmery .  P rzy p u sz cza ­
j ą ,  że są  tam z łodz ie je ,  zaa la rmow ał  
policją mund urową.  Niezwłocznie  przy-  
®yło kilku po s te ru nkowy ch,  k tó rzy ,  z 
rewolworami  w ręku  i l a ta rk am i  udali

na  s t rych .  S p o s t r zeg łs zy  sy lwetk i  
osób krzyknęl i :  „Ręce  do góry!* W
św ie t le  je d n ak  la ta r e k  sp o s t r z e g l i  j ed-  
n &k zna jome tw a rz e  funkc jonar juszy

Realizacja
Ustawy Scaleniowej.

Z dniem 1 s ty cznia  1934 roku zgo ­
dnie z rozporządzenie m Rady Minis t rów 
z dn. 27 g ru d n ia  1933 roku weszła  w 
życie us tawa  o ubezpieczeniu  społecz- 
nem,  t. zw. u s t aw a  sca leniowa. R ów no­
cześn ie  z nią  zasz ły inne  znaczne  zmia­
ny  w s to su nkach  pracowniczych:  z n i e ­
siona została  t .  zw „angie l ska  sobota" ,  
czyli  nas tąp i ło  dp facto pr zedł użen ie  g o ­
dzin pracy,  obniżenie  s ta w ek  w y n a g r o ­
dzenia  za pracę  w godz ina ch  nadl iczbo­
wych,  ogran iczenie  ur lopów ro b o tn i ­
czych —  z d ru g ie j  zaś s t ro ny ,  j ako  
swego rodzaju r e k o m p e n s a t ę  za te  m i ­
nusy ,  wprow adzone  zos ta ją  przepisy  o 
zabezpieczeniu  na  s t a ro ść  pracowników 
fizycznych.

Na j i s to tn ie j sz ą  bodaj  nowośc ią  w
us t awie  sca len iowej  j e s t  właśn ie  „sca­
len ie " ,  czyli  ze ś rodk ow an ie  wsze lk iego  
podziału ubezpieczeń.  P rz e j a w i a  s ię  to 
ju ż  w samem zg łoszeniu  do ubezp ie ­
czenia.

Zgłoszenie  obe jmuje  wszys tk ie  r o ­
dzaje ubezpieczeń  —  a więc na  w yp a ­
dek choroby,  em e ry ta ln e ,  na wypadęk  
braku  pracy.  Zgłoszenie  o zak ładach
pracy  i wsz ys tk ich  z a t r u d n i o n y c h  w 
nich pracownikach  umy słowych i f izycz­
nych ,  winno było nas tąp ić  do dnia 
15 b. m.

Jeżel i  chodzi  o wy m ia r  i wysokość 
składek,  to zmienione zosta ły  pods tawy 
ich wymiaru ,  wysokość oraz s tosunek  
części ,  p r zypada j ących  na pracodawcę  i 
p racownika .  I tak:

Pr acow nic y  umysłowi  płacić będą
na  ubezpieczenie  na wypadek  choroby  
4.6 proc.  rze czyw is tego  zarobku —  z

czego  połowa obciąża pracodawcę  —  po­
łowa pracownika .

W ubezpieczeniach  e m e ry ta ln y c h  i 
na  wypadek  braku pracy  zmieniony  zo­
sta ł  podział  na  g r u p y  zarobkowe.  N a j ­
m n ie j sza  s tawka ,  s tanowi ąca  pods tawę 
do wymiaru  składek,  wynos ić  będz ie  
60 zł. —  na jwyższa  725 zł. W z a le ż ­
ności  za te m od tego,  do jak ie j  g ran icy  
zb l iżona  będz ie  suma wynagrodzenia ,  
u le ga ją  składki  odpowiednie j  podwyżce ,  
w zg lędni e  zniżeniu.

Pra cow nic y  fizyczni płacić bę dą  w 
ubezpieczeniu  na  wypadek  cho roby  — 
5 proc.,  z czego połowa obciąży praco­
dawcę; na  ubezpieczenia  e m e r y t a l n e  5.2 
zarobku,  z czego na  pracodawcę  pr zy­
padnie 1.9 proc.,  a na pr acow nik a  3.3 
proc.  Co się tyczy  pracowników,  k t ó ­
rych  zarobek  dz i enny  nie przekroczy  2 
z ło tych  dz iennie  —  to składki  za nich 
opłaca  w całości pracodawca .

P r z y  ubezpieczeniach od wypadków 
wysokość  składek  zależy od s to pn ia  n ie ­
bezp ieczeńs t wa pracy.

Ubezpiecza ln ie  do s ta rc zą  spec ja lnych  
formularzy ,  na  k tór ych  zg ła szan e  bedą  
wykazy s tanu  za t r u d n io n y ch  i według 
tych  wykazów odbywać się będą  obl i ­
czenia  składek.  Składki  ink asow ane  będą 
co mies iąc  zgóry.  W raz ie  n iep łacenia  
sk ładek  w t e rm in ie ,  l iczone  będą  o d s e t ­
ki zwłoki w p rawny ch  odse tek  zwięk­
szonych  o l jS,  —  czyli  np.  obecnie od­
se tki  zwłoki wynos ić  będą 12 proc.  w 
s t o s u n k u  rocznym.  To by były n a jw aż ­
n ie j sze  punk ty  w nowej  us tawie ,  z któ-  
remi  wiuni  się wszyscy  za iu te r e so w an i  
zazna jomić.

wydzia łu ś ledczego.  Nieporozumienie  się 
wyjaśn iło.  Po l ic ja  mu nduro wa  opuści ła 
s t rych ,  oświadcza jąc  dozorcy,  że n ikogo 
nie znaleźl i .

Po  odejśc iu policj i ,  j e d e n  z funkcjo-  
na r ju szów  policji śledczej  dos ta ł  s ię do 
kuchni przez  komin,  o tworzył  ty lne  
drzwi,  wpuszcza jąc  do mie szkania  ko le ­
gów. P r z y  ok rą g ł ym  s to le  zas tan o  6 ko 
biet ,  za ję ty ch  g r ą  w makao.  Pol ic ja  spo 
rządz i ła  pro tokół  na 6 k l ie n te k  pani  
Olesi ,  pochodzących  z różnych  s f e r  t o ­
warzyskich ,  p rzyczem położono a r e s z t  
na  bank.

Okropna śmierć
pokąsanego przez wściekłego 

psa.
W szpi ta lu  pow szechnym we L w o ­

wie zmar ł  po k i lkudniowych m ę c z a r ­
niach 21- le tni  m ur arz  ze Skni łowa,  
W ła dys ła w  Mudrewski ,  po k ąsan y  jesz­
cze w ubieg łym roku  przez  wśc iekłego 
psa.

Mudrewski  bezpośrednio  po wypad­
ku poddał  się szczepien iu ochronnemu,  
zan iedba ł  j edn ak że  s y s te m a ty c z n e g o  le ­
czenia  i po 11 zas t rzykach  pr z e s t a ł  pod 
dawać s ię  zab iegom lekarskim.

Groźne  objawy choroby  zaczęły wy­
s t ępow ać  przed  tygodn iem,  aż 17 bm, 
odstawiono  M udr ew sk iego  do szpi ta la ,  
l ecz r a t u n e k  okaza ł s ię spóźniony.

Dzielna córka napadnię­
tego włościanina

wypędziła widłami strzelających 
bandytów.

Ooegda j  w nocy we wsi Bejsce ,  pow. 
Pińczów,  w zagrodz ie  włośc ianina  Józefa  
Kacperka ,  r o z e g r a ła  się k rw aw a  walka 
z bandytami .

Ki lku  zamaskow anych  o p ry s z k ó w  do­
konało  napadu  na dom, a ponieważ do­
mownicy  zaryglowal i  s ię  od w e w ną t r z ,  
bandyci  wyrwal i  drzwi  z zawiasów i 
w ta r g n ę l i  do środka .  Spotka l i  s ię  j e d ­
nak z n i espod zi ew anym  oporem rodz iny  
Kacperka ,  k tó r a  k or zys ta ją c  z c ie m n o ­
ści roz poczę ła  s ię rozpacz l iwie bronić.  
Po dczas  walki  rabus ie  porani l i  Józefa  
K acpe rk a ,  k tó ry  upadł  na  ziemię.

Już  z d aw t ło  się,  że są panami  sytu-  
cji k iedy  młoda  córka K acpe rka ,  S ta n i ­
s ława zaa t akowała  bandytów widłami,  
jo zd a j ąc  s t r a sz n e  ciosy.

O st a te czni e  bandyci  zbieg li ,  ost rze l i  
wując  się z rewo lwerów.  Pozos tawi l i  oni 
na podłodze ślady krwi od uderzeń  o- 
s t r e m i  widłami.

Napad wywoła ł  wielkie poruszenie  
wśród okol icznej  ludności ,  a dzielna 
dz iewczyna  pogromczyni bandytów s ta ła  
się p rzedm iot em  ogólnego  podziwu.

Trojaczki,
Które mają być „własnością Pań­

stwa PolsKiego".
S t a r o s t a  powia towy łódzki  o t rz yma ł  

od j e d n e g o  z mieszkańców Dzierzazna,  
g m in y  Lućmierz ,  n a s t ępu ją cy  list:

„ J a  n iżej  podpisany . .  , gospod arz  ma 
łoro lny  i mający n a  a l imencie  dwoje  
s ta ru szków ,  oraz  dwóch własnych  s y ­
nów, obecnie  w dniu 26 g ru d n ia  1933 
roku,  z dopus tu  Bożego  żona moj«, Wła 
dys ława,  powiła t r o j e  dzieci,  dwóch s y ­
nów i córkę .

„Uważam,  że przy jśc ie  na świa t  t ró j  
g a  is tot ,  k tó r e  dotąd żyją i j e s t  nadz ie ­
ja ,  że żyć będą,  chyba,  żeby  im zabrakło  
wy gó d  w sk romn ej ,  wie j sk ie j  chacie,  w 
ciężk im dla ro ln ic tw a  czasie,  a zwłasz­
cza dla mnie,  obarczone go n ie ty lko  dzie 
ćmi, a le  i d ługami ,  p r ze to  uważam za 
swój  obowiązek  powiadomienia  pana 
s t a r o s t ę  łódzkiego ,  j ako  ojca powia tu,  
że może t rojaczki  są  również  t ro j a c z k a ­
mi pana s t a r o s t y  (!), że nowona rodzen i  
obywate le  dla dobr a  naszego  pańs twa  
powinni  żyć i rozwi jać  się,  skoro  ich 
Najwyższy  Bóg do życia doczesnego  po 
wołał.

„Ja  ze swej  s t ro n y  pros i łbym pana  
s t a ro s tę ,  aby był  ł askaw również  zao­
p iekować s ię nowonarodzonem i  t ro j a c z ­
kami,  bądź to dob rą  radą ,  bądź pomocą 
w wychowaniu,  w imię miłości  b l iźn ie ­
go, pomnąc ,  że dz iec iny  moje  są r ó w ­
nież własnośc ią  po tężnego  pańs tw a  pol ­
sk ie go" .

Sobowtór Gorgonowej 
przed sądem.

5 łat więzienia za zabójstwo o-  
Krutnego KochanKa.

Onegda j  odbyła  s ię  przed  k r a k o w ­
skim sądem ok rę go wym se nsacy jna  ro z ­
praw a przeciw n ie jak ie j  K a ta rzyn ie  Gło 
wackiej ,  oskarżone j  o to, że dnia 9-go 
l i s to pada  ub. roku,  w lokalu II komisa-  
r j a t u  policji  w Krakowie ,  ugodziła s ie ­

k ie r ą  w g łowę swego kochanka ,  S t a n i ­
s ława Śl iwińskiego,  k t ó r y  w dwa dni 
po zaj śc iu zm ar ł  w szpi ta lu .  Oskarżona  
— młoda  kobieta,  łudząco z wyglądu po 
dobna do Go rg onowe j  i nosząca  zupe ł ­
nie  tak ie  same fu tro ,  zeznania  swoje  
s k ł a d a ł a  wśród spazmatycznego  
płaczu.

W roku 1919 wysz ła  za mąż za p o ­
s te r u n k o w e g o  policj i  konnej ,  k tó ry  j ą  
m a l t r e to w a ł ,  t rw on i ł  p ien iądze ,  wsku tek  
czego  uciekła od niego  i zamieszka ła  u 
matk i .  W t r z y  la ta  później  pozna ła  ko 
le g ę  męż8, S tan i s ła wa  Śl iwińskiego,  z 
k tó rym wy jecha ła  do Sosnowca i Mysło­
wic, gdzie zamieszkiwal i^  8 la t ,  poczem 
wróci l i  do Krakowa.

Głowacka  za o t r z y m a n ą  kwotę  2.900 
z łotych,  za sp rz eda ny  g r u n t ,  wybudowa­
ła sobie dom w Pychowicach ,  pod K r a ­
kowem i założyła tam sklep.  Śl iwiński ,  
k tó ry  s ta le  był na je j  u t r zyma niu ,  p o ­
czął  t rwoni ć  j e j  mają te k ,  p rzyczem znę 
cał się nad nią, a raz s t r ze l i ł  do niej  z 
r ew o lw eru ,  lecz w os ta tn ie j  chwili  w y ­
t r ąc i ł a  mu broń z ręki .

Mimo, że zdradza ł  j ą  z innemi  kobie 
tami ,  robił  j e j  ustawicznie  sceny zazdro 
ści. Jedne m s łowem przeży ła  piekło na 
ziemi.  Na kilka dni p rzed  t r a g e j ą  p r z e ­
pisała  na swoje nazwisko sklep,  k tó ry  
dotąd  był zap isany  na Ś l iwińsk iego,  co 
tak wzburzyło Śl iwińskiego,  że dnia 9 
l i s top ada  ub. roku  za jecha ł  c z te r em a  
wozami przed  sk lep  Głowackie j,  podczas 
je j  nieobecnośc i ,  załadował cały i n w e n ­
ta r z  sklepu i miesz kania  i zam ie rza ł  to 
wszys t ko  wywieźć  do sąs ie dnie j  wsi. 
Gdy Głowacka nadesz ła  i usi łowała  prze  
szkodzić mu w wywiez ien iu  rzeczy  —  
chwycił  za s iek ie rę .

Wezwa na  pol ic ja  poleci ła  Ś l iwiń sk ie ­
mu udać się z furami naładowanemi  do 
komisa r j a tu  policji.  Tu  doszło znów do 
sprzeczki .  Słysząc ja k ą ś  obelgę  pod swo 
im adresem,  Głowacka  nie zapanowała  
nad sobą i t r z y m a n ą  w ręku ,  j ako  do­
wód rzeczowy, s i ek ie rą ,  zadała  Ś l iw iń ­
skiemu cios w głowę.

Zeznania  świadków wypadły dla os­
karżone j  bardzo  obc iąża jąco.  Sąd skaza ł 
Głowacką na  pięć la t  więz ien ia  za za ­
bójs two w afekcie.  Obrona  zapowiedz ia ­
ła apeiację.

Pola Negri
jaKo świadeK w procesie war- 

szawsKim.
Małżeńs two j e d n e g o  z dyr e k to ró w  

te a t r ó w  warszawskich ,  p. L e o n a rd a  T., 
skończyło  s ię  p rocesem o a l imenty ,  wy 
toczonym mu przez  żonę,  k tó ra  w y s t ą ­
piła p rzec iwko n iemu z zarzutami,  że 
źle by ła  t r a k t o w a n a  i d le te go  mus ia ła  
opuścić męża .

J e d n a  ze scen,  świadczących  o złem 
obchodzeniu się pozwanego z powódką,  
mia ła  s ię  podobno r ozegr ać  w willi  Pol i  
Negr i ,  na  Riwierze .

Obrońca  pozwanego  dy re k to ra ,  adw. 
F r e n k e l ,  pos taw i ł  na  on egd a js ze j  r o z ­
prawie  wniosek ,  o przes łuchan ie  w c h a ­
r a k t e r z e  świadka ,  Pol i  Negri ,  k tóra  bę­
dzie badana w Hollywood,  gdz ie obec­
nie przebywa.

ZE ŚWIATA.
Turczynka kapitanem

oKrętu.
W  Turc j i  już  od t r zech  la t  i s tn ie je  

szkoła m a ry n a rk i  dla kobiet ,  gdzie mło- 
de kobie ty  przechodzą  te o re ty czn ie  i 
p r ak ty czni e  naukę  s łużby morsk ie j .

Kade tk i  m ar y n a rk i  muszą  co roku 
spędzać  na morzu 6 miesiący,  ob jeżdża­
jąc  na  s ta tk u  szkolnym brzeg  morza ,  
zw iedza jąc  pr z y te m  wie lk ie  por ty .

Z keńcem każdego  roku  zda ją  e g z a ­
min,  t r zec i ego  roku  wreszc ie  m o g ą  już  
o t r zym ać  dyplom ukońc zenia  szkoły.

N iedawno Hal ina  Semel ,  k t ó r a  j u ż  
zag ra n i c ą  s tud jo wa ła  m a r y n a r k ę  zdała 
eazamin  i o t rzym ała  dyplom i ty tu ł  in­
s t r u k to r k i  szkoły m or sk ie j  dla kobiet .

Manjak paryski
w mundurze polsKiego oficera.

Na bruk u  pa rysk i m g r a s u je  dziwny 
manjak,  k tó ry  wyobrazi ł  sobie,  że j e s t  
ks ięc iem i co więcej  — pa ra du je  w
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„Mogą mnie skazać!..!
Sędziów mych i tak będę leczyl!“

mundurze polskiego oficera. Każe się 
tytułować księciem Saint  Simon. Mun­
dur polski sprawił  mu jakiś krawiec pa­
ryski.  Ponadto postara ł się o rogatywkę 
i szablę.

W tym stroju widziano go przed 
k lku dniami na pogrzebie genera ła  Du- 
bai l‘& w czasie nabożeństwa w kościele 
Sani t Louis des Invalides.Wmieszali się 
jednak do tego policjanci i delikatnie 
by nie zakłócać ćeremonj i pogrzebowej,  
odstawili  manjaka do komisarjatu.

Najmniejszy człowiek
na świecie.

W Anatolji ,  we wsi Pandirma,  żyje 
pewien człowieczek, który słusznie ma­
że być nazwany „najmniejszym człowie­
kiem" świata.

Nazywa się on Hussein Bey, ma lat  
36 i mierzy zaledwie 35 centymetrów 
wzrostu.

Każdy przeciętny lil iput będzie prze 
wyższał go, przynajmniej,  o głowę. Ale 
Hussein Bey, j e s t  nietylko mały. Je s t  
on tak proporcjonalnie zbudowany, że 
całe jego ciało przypomina subtelnie 
wykonauą laleczkę.

Hussein Bey nie j e s t  dotąd żonaty, 
ale chętnie opowiada o swych przygo ­
dach miłosnych.

Pewien aug 'elski impresar jo  zwrócił 
na niego uwagę i od tej chwili maleńki 
człowieczek stał  się wielkim. W k ie s ie '  
ni tego impresar ja wyjechał do Londynn 
i tam ma być fi lmowany przez jed ną ze 
znanych wytwórni.

Być może, ujrzymy to cudo więc i w 
Polsce, na ekranie kinowym.

Sensacją sympatycznego mias ta Tu ­
luzy we Francj i  jes t  v tej  chwili 32- 
letni  „znachor" Leon Alalouf, z zawodu 
dyplomowany inżynier ins tytutu e lekt ro­
technicznego.

Leon Alalouf, urodzony w Salonikach, 
przebył  pamiętną kampanję bałkańką w 
szeregach aliantów, był ran  y pod Mo­
nastyrem,  po skończonej zaś wojnie przy­
był na s tudja do Tuluzy i tu się na 
stałe osiedlił.  O leni wszy się z młodą, 
piękną mieszkanką Tuluzy, Leon Ala­
louf założył sobie sklep z aparatami  ra- 
djowemi przy jednej  z głównyoh ulic 
miasta. Zawód e lekt rotechnika  nie i n ­
t ere su je  go jednak zbytnio.  Alalouf zbu­
dował sobie na stoku wzgórza, wznoszą­
cego się ponad Tuluzą, sympatyczną 
wille, w której  z namiętnością oddaje 
się... uzdrawianiu chorych.

Webec tego, że ze s t rony zawodo­
wych lekarzy coraz bardziej  podnoszą 
się skargi  i zarzuty przeciwko niele­
galnemu wykonywaniu zawodu l eka r­
skiego przez Alaloufa, zapalony znachor, 
cieszący się już dużą popularnością w 
Tuluzie,udzieli ł  w tych dniach jednemu 
z dziennikarzy paryskich nas tępujących 
inforraacyj;

— Nie można mi zarzucać, ze n iele­
galnie uprawiam medycyDę. Ja  tylko 
przynoszę ulgę cierpiącym, często zaś 
uzdrawiam chorych, ponieważ j e s t  we 
mnie jakaś  władza i uważam za mój 
święty obowiązek władzą tą uzdrawiać 
moieh bliźnich. Z zawodu j es t em elek­
t ro technikiem,  lecz wszystkie wolne 
chwile poświęcam tym, którzy cierpią.

Mieszkańcy Tuluzy opowiadają,  iż 
„czarodziej* Alalouf uzdrowił już  wiele 
osób, pochodzącyoh tak ze sfer  ubo- 
gich,  jak  też i lepiej sytuowanych.  — 
Miał on podobno uleczyć pewną 60-let- 
nią kobietę,  k tóra miała nowotwór w 
piersi ,  pewnego s tarszego mężczyznę,  
chorującego od dłuższego czasu na cu­
krzycę,  dalej jakąś  9 letnią dziewczyn­
kę, k tóra  miała dotąd nóżki sparal iżo­
wane, obecnie pod wływem „czaro­
dzieja* zaczyna już  coraz lepiej cho­
dzić.

Alalouf z dumą pokazuje mnóstwo
kar t  i l istów, wyrażających mu podzię­
kowanie za uzdrowienie.  Powszechną 
sensację budzi m. in. l is t  pewnego pro­
fesora wydziału medycznego w Paryżu,  
k tórego syn „leczy się* u znachora w 
Tuluzie.

Gdy dziennikarz paryski zagadnął
Alaloufa, jakiej  nżywa on metody w 
w swoich „kuracjach",  ten odpowie­
dział;

— Ol Zawsze tej samej:  kładę ręce 
chorem miejscu pacjenta,  aby udzielić 
cierpiącemu fluidu życiowego, którego 
mu brak...  Posiadam specjalny dar  nie­
s ienia ulgi tym, którzy cierpią i uzdra­
wiam ich. A zatem robię to, bo to je s t  
moim obowiązkiem. Czyż mam pozwolić 
tym ludziom na to, by cierpieli  i umie­
rali,  dlatego tylko, że ktoś tam chce 
wytoczyć mi dochodzenia karne o to, 
że nielegalnie wykonuję med yeyn ę?. . 
Mniejsza z tern! Niechaj prowadzą mnie 
przed sąd. Mogą mnie skazać nawet.  — 
Nazajut rz,  o ile ci, k tórzy wydadzą na 
mnie wyrok, będą chorzy,  bez wahania 
sędziów tych moich będę leczył i uzdra­
wiał*!

Banda ludzi -leopardów
stanęła przed sądem.

Kongo belgi jskie dręcioue było od 
wielu la t  już okrutną  plagą. Plagą  tą 
byli judzie-leopardy.  Taką nazwę nada­
wano tam bandzie dzikich murzynów, 
k tórzy spowici w skóry zabitych leopar 
dów, napadali nocą na domy wsi i miast, 
zabijali i rabowali bez litości.

Banda ta rekrutowała  się z dzikiego 
szczepu miejscowego, należącego j es z­
cze do ludożerców. Po zamordowaniu 
swych ofiar, bandyci pożerali  je,  upiekł 
szy na ogniu.

Żandarmerj i  belgi jskie j  udało się 
wreszcie zlikwidować ten szczep. Areas 
towanyoh przywódców s tawiouo przed 
sądem w Daressalam.

Ośmiu ludzi skazano na śmierć.  Po­
zostałych,  wśród których były też czte­
ry kobiety, osadzono w więzieniu.

R A D J Q .
W A RSZA W A 24 stycznia

9.00 Sygnał czasu 9.05 Gimnastyka 9.2® 
Płyty gramofon. 9.35 Dziennik por. 9.40 Pły  
i y  gramof. 9.50 Chw-ilka gospod. domowego.
8.00 Program na dzień następny 11.40 Co­
dzienny Przegląd Prasy Polskie] 11.50 R e­
pertuar teatrów. 11.57 Sygnał czasu 12.05 
Płyty gram ofonowe 12 30 Wiadom. meteor. 
12.33 P ły ty  gramofonowe. 12.55 Dzień, p o­
łudniow y 15.25 Wiadom. o eksporcie pol­
skim 15..•'o Wiadom. gospod. 15.40 Transm  
z Krakowa 16.10 Program dla dzieci. 16.40 
Skrzynka pocztowa. 16.55 P ły ty  gramofon. 
17.20 Transmisja z Krakowa 17.50 Skrzynka  
pocztow a rolnicza. 18.00 Odczyt 18.20 Listy  
od dzieci. 18.45 Płyty gramofonowe 18.50 
Odczyt p. t. „Dzieci marzą o nartach11.
10.00 Program na dzień następny. 19.05 Roz 
maitości. 19.25 F eljeton  literacki 19.40 Wia­
domości sportowe. 19.47 Dziennik w iec zo r ­
ny 20.00 Myśli wybrane". 20.02 Płyty gramo  
fonowe. 21.00 Transm. ze Lwowa. 21.15 
„Najpiękniejszy sen". audycja pogodna 22.00 
Transmisja z Krakowa. 22.20 M uzyka ta­
neczna z dancingu „Adria”. 23.00 W ia ­
domości m eteorol dla komunikacji lotn. i ko­
munikat policyjny. 23.05 Muzyka taneczna^

KATOWICE 24 styczD ia
7.00 Audycja poranna z W arszaw y  11.35 

Program na dzień bieżący. 11.40 Codzien­
ny przegląd prasy polskiej 11.50 W iad onu  
bieżące 11.57 Sygnał czasu. 12.05 P łyty  gra 
m ofonowe. 12.30 Wiadom; m eteor, z W ar­
szawy 12 33 P łyty  gramof. 13.00 Dz. połudn. 
z W arsz 15.20 Giełda Zbożow a i Towar.  
15.25 W iadom . o eskp orc ie  polskim. 16.10 
Program dla dzieci 16.40 Skrzynka poczt. 
16.55 Płyty gramofon. 17.20 Arje i duety z 
Krakowa 18.00 Odczyt z W arsz 18.20 P ły ­
ty gramofon. 19.00 Program na dzień nast. 
19.05 Rozmaitości 19.25 Transmisja z W arsz.  
19.43 Wiadom. sportowe. 19.47 Tran. z W a r  
szawy. 20.02 F łyty gram ofonowe.

ZĘBY, korony, ri ostki — wprawia  
L E K A R Z .  E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycynych gdyż  
im nie wolno dotykać się pacjentów.  

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w  
księgarniach, w  Administr. pisma „Czy­
stość" lub od autora Lekarza-Dentysty  
MICHAŁA GREJNIECA w  Częstochowie,  

Aleja N. M. Panny (I Aleja) nr. 10.

Farbiarnia i Pralnia Chemiczna „B eneta“ 
Berka Jose lew icza  Nr. 11, vis, a vis skle 

pu k ap e lu szam i.  W ywabia plamy na po­
czekaniu (bez prania).Farbuje w ed łu g  p r ó b -  
Dział chem icznego  czyszczen ia  i prasow a­
nia kapeluszv.

Kupię aparat fotograficzny. Zgłoszenia do 
Administracji „Słowa".

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„RENOMA11

w ł. MAR JAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: O głoszen ia  do wszystkich

pism  krajowych i zagranicznych .  
POLECA: Dzienniki i czasopism a krajowe  

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty to n io w e ,  pap iero­
sy, oraz znaczki s tem plow e ,  pocztowe,  

w eksle  i t. p.
SPRZ E D AJE  bilety ulgowe i m ie s ię cz n e  

autobusów  miejskich.
O B SŁ U G A  SZYBKA I SOLIDNA.

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEM I
196) POWIEŚĆ.

— Wtedy opowiedzisłam jej  wszyst  
ko, — mówiła ciotka dalej — i wyzna­
łam, że pięknym paziem j e s t  mój sio- 
t rzan k9,ążę Henryk Oldenzaal,  l iczący 
lat  dwadzieścia jeden wieku, kapitan 
gwardj i Cesarsko-Austrjackiej;  i że por 
t re t ,  wyjąwszy ubioru, we wszystkiem 
j e s t  podobny do swego oryginału.  Na te 
słowa zarumieni ła się księżniczka Amel 
ja  i przybrała zwykłą sobie powagę. 
Widzisz,  żo nie będziesz obcym człowie 
kiem dla twojej  kuzynki.  Uspokój się 
więc, i ut rzymuj  honor swego port re tu ,  
dodała ciotka śmiejąc się.

Zostawszy w domu sam jeden,  i za­
stanawiając się nad rozmową z ciotką, 
nie mogłem pomyśleć bez radości ta ­
jemnej,  że księżniczka Amel ja zwróciła 
nwagę na mój port re t .

Największym byłoby nierozsądkiem 
opisrać jakiekolwiek nadzieje na tak nic 
nie znaczącej okoliczności, przyznaję 
się do tego, ale zawsze byłem otwar tym 
względem ciebie. Mamże w y z n ać . . uwa­
ga  ta obudziła we mnie nadzieje tak 
płoehe, że dzisiaj rzucając spokojnem 
okiem na przeszłość, pytam sam siebie: 
jak  mogłem oddawać się marzeniom,  
k tóre  widocznie wiodły mię ku prze­
paści.

Dom nasz j e s t  s tarożytny,  ale ubo­
gi w porównaniu do ogromnych posia­
dłości księcia,  j ednego  z najbogatszych 
ks iążąt Związku Niemieckiego. Nadto, 
zaledwie mam rok dwudziesty pierwszy,  
je s t em  tylko kapi tanem gwardj i,  bez o- 
sobistych zasług: nigdy książę nie wy­
brałby mię dla swej córki.

Osobliwsza i niewytłumaczalua sprze

czność! Wiesz, jak mało o sobie t rzy­
mam.,. wszelako pyszniłem się, że por 
t r e t  mój uderzył mocno księżniczkę...  
Miałem dosyć rozumu do pojęcia, że o- 
gromna przes t rzeń nazawsze nas roz­
dziela.

Śród okropnych mąk przepędziłem 
noc całą i nas tępny ranek.  Nadeszła go 
dżina przyjęcia u dworu.

Chociaż k lasztor  o ćwierć tylko mili 
leży od Gerolste inu,  w krótkim tym 
przejeździe,  tys iączne myśli snuły mi 
się po głowie.

Stanąwszy w alei, wiodącej do pała­
cu, wyjrzałem z karety chcąc kazać 
stangre towi  wracać do domu, lecz wtem 
baron Koller,  jadący z żoną za mną, 
kazał także  się zatrzymać.  Spost r zegł ­
szy mię, rzekł: Proszę  do naszej ka re ­
ty. Jedziemy także do pałacu.

Nie widziałeś pałacu w Gerolste inie? 
Wszyscy podróżni twierdzą,  że to naj ­
wspanialszy pałac w Europie,  wyjąwszy 
Wersalski.  Spojrzawszy nań, dziwię sie, 
że mi zaraz nie przyszła na myśl moja 
nicość, Amelja bowiem była córką k s i ę ­
cia, pana tego pałacu, tej  st raży,  tych 
skarbów nieprzeliczonych!

Wpro wa iz i ł  mię na salę adjutant ,  w 
tej  chwili,  kiedy Lisz t  zasiadał do forte 
pianu (w tym dniu był koncer t  u dwo­
ru). Głębokie milczenie nastąpiło po 
lekkim gwarze rozmów. Czekając koń- 
*a muzycznego dzieła,  które Li sz t  ode- 
grywał  z właściwą sobie doskonałością,  
stanąłem we drzwiach.

Wtedy pierwszy raz u jrzsłem ks ięż­
niczkę Amelję.

Nie t rzeba ci mówić, że księżniczka 
Amel ja odróżniała się od świetnego o r ­
szaku nie tyle wysokiem swojem znaczę 
niem,  ile pięknośoią i wdziękami.

Księżniczka miała na sobie białą 
suknię i wst ęgę  orderową.  P rzepaska z 
pere ł  ślicznie odbijała od jasnych jej  
włosów; jagody pokrywał  lekki rumie­
niec.

Nie mogę ci wyrazić,  co czułem 
wówczas, wszystko, cokolwiek mówiła 
mi ciotka o niewyczerpanej  dobroci 
księżniczki Amelji ,  wszystko mi w myśli 
stanęło.

Nagle przypadkiem,  obróciła wzrok 
w moją st ronę.

Wiesz, jak ściśle przest rzeganą j e s t  
u nas e tykie ta  i h ierarchja  stopni.  Ze 
względu na mój ty tu ł  i pokrewieństwo 
z księciem, osoby, pośród których s t a ­
nąłem, powil i  usuwać się zaczęły, tak, 
że jeden zostałem w pierwszym rzędzie 
u drzwi prowadzących do galer ji .

Dlatego też księżniczka Amelja spo­
s t rzegła  mię i zauważyła; gdyż na jej  
twarzy okazało się zdziwienie i mocno 
się zarumieniła.

Widziała mój po r t r e t  w klasztorze u 
ciotki, poznała mnie,  rzecz bardzo pros 
ta. Popatrzyła na mnie nie więcej nad ae 
kundę,  ale jej  spojrzenie  wst rząsnęło 
mię gwałtownie,  potężnie.  Twarz moja 
qyła w ogniu, spuściłem oczy i przez 
kilka minut  nie śmiałem ich podnieść 
na księżniczkę, kiedym spo.rzał  na nią 
rozmawiała z księżną Zofją, która ją  
słuchała z czułem zajęciem.

Kiedy Lisz t  grać  przestał ,  książę 
zbliżył się ku niemu i nader grzeczne- 
mi słowy wynurzył  przed nim wrażenie,  
jakiego doznał. Wra  ając na swe miej- 
s c p , Rudolf spost rzegł  mnie, nprzejmie 
skinął  głową i coś powiedział Amelji,  
pokazując na mnie.  Ta spojrzawszy ku 
mej s trunie,  odpowiedziała coś bsięciu. 
k tóry uśmiechnął  się i zarumieni ła się 
znowu.

Byłem jak na tor turach.
Skończył się koncert ,  j a  poszedłem 

za adjutantem.  Ten przyprowadzi ł mnie 
do księcia, k tóry  postąpił  ki lka kroków 
naprzód, powitał  mnie uprzejmie,  wziął 
za rękę  i rzekł  do księżnej Zofji;

— Proszę  pozwolić przedstawić so­
bie kuzyna mego, księcia Henryka Her- 
kausen-Oldenzaał .

— Ameljol — mówił dalej  Rudolf 
odwracając s ię do córki, — p r z e d s t a ­
wiam ci twego kuzyna, księcia Henry ­
ka; j e s t  to syn naj lepszego z moich 
przyjaciół,  którego z żalem nie widzę 
tu dzisiaj.

—  Proszę  powiedzieć ojcu swemu, 
że zawsze dla mnie miło j e s t  widzieć 
przyjaciół  ojca mojego i zabierać z n i ­
mi znajomość, — odpowiedziała ’Amełja 
z zachwycającą  prostotą.

Nigdy nie s łyszałem takiego głosu: 
słodki, świeży, dźwięczny, przenikający 
wprost  do duszy.

— Nazywajcie się popros ta kuzynem 
i kuzynką, według s tarego naszego zwy 
czaju, — przerwał  książę wesoło, — 
między krewnymi niemasz tytułów.

— Czy kuzynka pozwoli prosić s i ę  
do kontredansa?

— Dobrze, kuzynie,  — odpowiedzia­
ła Amelja.

DOKOŃCZENIE LISTU.
N ie  m o g ę  ei wyraz ić ,  drogi  przyj a ­

c ielu,  i le  m ni e  u szc zę ś l i w i ła  i razem za  
smuci ła  o jcow ska  uprz ejm ość  księc ia,  
j 6 g o  w zg lę d y ,  dobroć,  w e z w a n ie ,  ab y ś ­
my e t y k ie t a ln e  t y t u ł y  zam ie n i l i  na fa 
mil i jne  p rzezwisk a ,  to w sz y s tk o  pobu­
dzało mni e  do n a jw y żs ze j  w dz ię c z n o śc i ,  
ale t em  w ięc e j  wy rzu ca łem  sob ie  n i e ­
sz c z ę s n ą  mi łość ,  k tóra nie mogła,  n ie  
powinn a  by ła być p o ch w al on ą  przez  
Rudolfa.

Dałem sobie słowo i dot rzymałem,  
najmniejszej  wzmianki nie uczynić przed 
kuzynką o mojej  miłości, lękałem s ię 
jednak,  żeby moje wzruszenie,  moje o 
czy mnie nie zdradziły.  Uczucie to  
wszakże,  lubo milczące, tajemne,  już  mi 
się zdawało występkiem.

Przypomniawszy sobie por t re t ,  spo­
dziewałem się. że Amel ja będzie podob­
nie zakłopotana jak ja.

(C. d. n.)

Redaktor odpowiedzialny; Józef Wolmicki Wydawca.- Spółka „PRASA** z ogram, odpow.
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